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Poznań, 11 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
(Interpelacja msgr. d’Hulsta i enuucyaoya ministra spra­

wiedliwości. — Organizacya emigracyi bułgarskiej.)

Msgr. d’Hulst wystósowal na sobotnióm posie­
dzeniu francuzkiój Izby deputowanych interpelacyą 
do rządu z powodu ostatnich oburzająoych wypad­
ków po kościołach i oskarżał policyą za jśj bierne 
zachowywanie się. Prezes ministrów odpowiedział, 
że policya spełniła swoją powinność, a najświeższych 
urządzeń kościelnych, tak nazwanych dysput, nie 
można aprobować. Republikanin Jourdan, odwołu­
jąc się na list pasterski Biskupa z Mende, którego 
treść zamieściliśmy już w telegramach, wzywał rząd, 
aby użył odpowiednich środków w obec wycieczek 
katolickich k$z .odziei przeciw rzeczypospolitśj. Mi­
nister sprawiedliwości Ricard oświadczył w swój za- 
palczywości, że Biskup z Mende zostanie stawiony 
przed radę stanu i pociągnięty do odpowiedzialności, 
a wypłata dochodów jego będzie powstrzymaną. 
Każdy zaś duchowny, każący przeciw rzeczypospo­
litśj, będzie ścigany sądownie. Ta enuncyacya mi­
nistra sprawiedliwości wywołała zadowolenie po le­
wicy, zaznaczające się hucznemi oklaskami.

Następnie przyjęto 317 głosami przeciw 165 
porządek obrad, stawiouy piz»-z deputowanego Jour- 
dana, a aprobujący ©świadczenie rządu, oraz wyra­
żający zaufanie Izby do energii rządowśj i Zasą­
dzający, aby mowę ministra sprawiedliwości, Ri- 
carda, wywieszono publiczuie we wszystkich gminach 
całśj Francyi.

Zaczerpnąwszy z różnych źródeł wiele cieka­
wych szczegółów o tak głośnśj emigracyi bułgarsktśj, 
dzielimy się niemi z Czytelnikami.

Ol czasu obalenia księcia Aleksandra Batten- 
berskiego pracował oddział komitetu słowiańskiego 
w Odessie, przy pomocy Gankowa, Łuckanowa, Stan- 
czewa, Iwanowa i innych, nad potrzymywankm w 
Bułgaryi stanu rewolucyjnego, nad niszczeniem w tem 
księstwie. istniejącego porządku rzeczy i obaleniem 
rządów Stambułuwa. Skąd na cele tój pracy brały 
się pieniądze, dziś jeszcze nie wiadomo. Wreszcie 
zabrakło pieaiędzr, ale dzięki Ignatiewowi i innym 
paoslawLt.im, potrafił Caukow postarać się o nowe 
źródło zasobów, któie pozwoliły mu kontynuować 
jego „dzieło“. Ignatiew s*m nie dał mu pieniędzy, 
wiadomo jednak powszechnie, iż dzięki jego wpły­
wowi, udzielił ich car Cankowowi przed dwoma niespeł­
na laty na ponownśj audyencyi. Cankow zdołał wy­
mową swoją i odmalowaniem rozlicznych niesprawie­
dliwości, jakich doznaje „biedny i guębiony a zawsze 
wierny“ carowi lud bułgarski, zdziałać tyle, iż car 
przyjął najłaskawiśj podany mu przez Cmkowa rae- 
moryał, zaopatrzony tysiącami podpisów — swoją 
drogą w dziewięć dziesiątych częściach fałszowanych 
— i najłaskawiśj odprawił Cankowa, zapewniając 
go, że nie potrzebuje tracić otuchy. Rezultat tś, 
audyencyi wkrótce się okazał. Oto Rosya zażądała 
od rządu bułgarskiego za pośrednictwem niemieckiego 
reprezentanta w Zofii, hr. Wangenheima, zwrotu za­
ległych rat rosyjskiego długu okupacyjnego, którego 
wysokość doszła już była do 10 milionów. Stambu 
łow — juk wiadomo — przeprowadził wypłatę tój 
kwoty, ale pieniądze te nie doszły do Petersburga 
bo z tych właśnie milionów utworzono „w iuteresie 
Bułgaryi“ fundusz, który miał służyć do ciągłego nęka 
nia Bułgaryi spiskami i zamachami, do utrzymywania 
tam anarchii, a gdyby się powiodło, i sprowadzenia 
przewiotu. Już w kilka tygodni powstała „propa 
ganda czynu“. Ma ona całą swoją organizację 
W Petersburgu utworzono bułgarski „komitet in 
strukcyjny“, do którego należą: Cankow, Łuckanow, 
Beuderew, Grujew i były minister sprawiedliwości 
w Bułgaryi, Teocharow. Komitet irstrukcyjny w 
porozumieniu z slowiań-kiem Towarzystwem dobro­
czynności kieruje całą akcyą. Rozkazy jego ma 
spełniać komitet wykonawczy. Ten ma siedzibę w 
Odessie. Na czele jego stoi zięć wspomnianego 
Teocharowa, były urzędnik najwyższego trybunału 
sądowego w Zofii. Obecnie odbywa on podróż in­
spekcyjną po Rumunii i Serbii. Komitet wyko­
nawczy stoi w ścisłym związku z komitetem prowin- 
eyonalnym słowiańskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności.

Pod zarządem komitetu wykonawczego stoi 
dziewięć jego filii: w Gatacu, w Kalafacie, w Kła- 
dowie, w Belgradzie, w Niszu, w Adryauopolu i 
Carogrodzie. Oprócz tego są j szcze filie w Braile, 
w Dżiurdżewie, Tura Sewerynie i Radujewaczu. 
Krążące po Dunaju okręty parowe Gagaryna. uła­
twiają komunikaeyę i pizekazywanie listów. Żadne 
środki ostrożności i rozporządzenia rządu bu,gar 
skiego w tym kierunku nie zdołały i nie zdołają 
temu zapobiedz. Każda bowiem filia ma swoją po 
licyę i rozgałęzione stosunki. Najniebezpieczniej 
szemi są filie w Belgradzie i Carogrodzie, gdyż 
przyłączyły się inne jeszcze pokrewne duchem 
żywioły. W tym kierunku posiada rząd bułgarski 
ciekawe wyjaśnienia od pewnego byłego członka ko­
mitetu, który obecnie w drodze łaski uzyskał prawo 
powrotu do kraju; nazywa się on Madiarów. W 
stolicy serbskiśj zaś jest obecnie wiele, nawet wpły 
wowych kół, które nie tylko spokojnie przypatrują 
się działalności tamtejszśj filii, lecz nawet biorą 
udział w posiedzeniach, które zazwyczaj odbywają 
się u pani Karawełow, żony byłego ministra prezy-
enta, Pełki Karawełowa.

Paryż, 10 kwietnia, Komisya budżetowa ode­
brała dzisiaj sprawozdanie subkomisyi, którśj powie­
rzono zbadanie akt, tyczących się Dahomei. Po 
dłuższych obradach przyjęła komisya budżetowa żą­
dany kredyt w wysokości 3 milionów franków dla 
lahomei.

Pary», 10 kwietnia. Proces Ravacbola wy­
znaczony został na 25 kwietnia. Beaurepaire będzie 
wnosił oskarżenie.

Paryż, 10 kwietnia. Dziś rano odbyło się bez 
żadnego przypadku stracenie Ana6taya, moidercy 
baronowśj Dellard.

Roanne, 10 kwietnia. Podczas kazania przy­
szło do bójki, wśród którśj proboszcz został ranny.

Paryż, 10 kwietnia. Wypadek w Roanne 
wydarzył się w tamtejszym kościele św. Sttfana 
i spowod>wany został przez socyalistów i anarchistów 
z powodu kazania, które nie bjło treści politycznśj, 
tylko religijnśj. Tumultanci śpiewali rewolucyjne 
pieśni, hałasowali i gwizdali.

Paryż, 10 kwietnia. Z Buenos-Ayres donoszą, 
że odbywają się tamże dzisiaj wyłoiy obywateli, 
którzy mają wybierać prezydenta. Radykałowie po­
stanowili niebrać udziału w wyborath

Stan oblężenia został zniesiony na dzień dzi­
siejszy.

Paraż, 10 kwietna. Wedle doniesień z Rio 
de Janeiro, rząd dal dfpiisyą trzynastu jenerałom, 
którzy w ogłoszonym ^manifeście zganili zniesieni 
prowiucyonalnyćh’gubernatoiów, a powitali radośnie 
dyktaturę militarną w listopadzie roku zeizłego.

Paryż, 10 kwietnia. Z Compiógne donoszą, że 
eksplodowała tamże prochem zapełniona rura cy­
nowa, którą położono na oknie w pomieszkaniu pre' 
zesa sądu. Nikt z ludzi Die został raniony. Są 
dzą, że zamach ten był akt-m zemsty kłusowników, 
których ukarano

10 kwietnia. Biuro Stefaniego donosi,

wywołany tekstem flrmanu. Dzień odczytania fir- 
manu na razie nie został jeszcze oznaczony.

Waszyngton, 9 kwietnia. Demokraci wnieśli 
Izbie reprezentantów bill, uprawniający rząd do 

zwołania kongresu międzynarodowego do Chicago w 
celu stworzenia jednolitego syetemu miar, wag i mo­
net, tudzież celem porozumienia się co do ustalenia
stosunku złota do srebra.

Do opinii niemieckiej.
Im więcój szczegółów się odsłania z okoli­

czności, towarzyszących zbrodni kościeleckiśj, tem 
dowodniśj się przekonujemy, że to nie był prosty 
rozbój, lecz rzeczywiście objaw anarchistycznego 
przedsięwzięcia na wielkie rozmiary. Złodzieje 

zbójcy nie byliby przychodzili za białego dnia, 
nie byliby występowali z tak desperacką natar­
czywością i grozą, nie byliby ostatecznie odbie­
rali sobie życia, nie mając potrzeby osłaniania 
tym sposobem tajemnic, stojących za ich osobami.

Trudno więc nie uznać już dziś, że stoimy 
wobec faktu nie tylko wielkiej grozy, ale i wiel- 
kiśj doniosłości politycznej. Liczyć nam się 
z tym faktem wypada i przyznać trzeba, że naj­
groźniejsze żywioły przewrotu gwałtownie sobie 
pragną utorować drogę do naszego kraju, do 
naszego społeczeństwa.

Odprawa, jaką dał lud kujawski tym na­
trętom, jest wielce pocieszającym objawem. Nie 
ma dziś zatem jeszcze obawy, żeby anarchiści 

polscy“, sfabrykowani na obczyźnie, znaleźli 
już na razie w kraju poparcie i wspólnictwo 

„ o. c • . . , dla swoich zamiarów. Ale pociecha ta chwilowa
że ambasadorowie Anglii i Włoch w Carogrodzie I niek m°że nikogo ubezpieczać. Na złe, źle uspo-
przedłożyii w. wezyrowi uwagi swoje w sprawie in­
westytury dla kedywa.

Rzym, 10 kwietnia. Biuro Stefaniego donosi 
z Carogrodu, że rząd turecki oświadczył rządowi 
włoskiemu, że firman inwestytury kedywa n'e naru 
sza stanowiska Włoch Masowie.

Rzym, 10 kwietnia. Senat został odroczony 
na czas-nieograniczony.

Rzym, 10 kwietnia. Kardynał Monaco Li 
valet ta został dzisiaj w mieszkaniu przesłuchiwany 
jako świadek w procesie msgr. Menalfitana przeciw 
Kardynałowi Oreglia. W poniedziałek zostanie także 
w podobny sposów przesłuchiwany Kardynał Bian- 
chi. Jest to jierwszy przypadek, w którym się 
Kardynałowie pozwolą przęsłu hiwać jako świadko­
wie przez sąd włoski.

Madryt, 10 kwietnia. W kopUuiaeh pod Li- 
narez skradziono znaczną ilość dynamitu. Anarchi­
stę Numeza uwięziono dzisiaj przed południem.

Petersburg, 10 kwietnia. O chorobie ministra 
finansów Wysznegiadzkiego wydano dzisiaj o godz 
10 urzędowy biuletyn, opiewający, że w chorobie mi 
nistra ujawniła się zaziębieniem wywołana f bra 
wśród zwyczajnych sjmptomatów, bólu głowy, braku 
apetytu itd. Noc minęła spokojnie. Rano tempera 
tura wynosiła 37,3. Biuletyn podpisali dr. Truba- 
czew i dr. Bartels.

Peszt, 10 kwietnia. Policya tutejsza zamierza 
nie pozwolić na świętowanie w dniul maja i zapobiedz 
robotniczym zebrani« m Wskutek tego zamyśl* so­
cjalno demokratyczna paitya robotuicza obchodzić 
rzekome święto w sposób demonstracyjny po za 
miastem.

Praga, 10 kwietuia. Arcyksiąże Oto zacbo 
rował na zarnice; choroba jego nie daje jednak po­
wodu do obaw

Wiedeń, 9 kwietnia. Cesarz Franciszek Jó 
zef wyjechał dzisiaj wieczorem r-o Monachium w od­
wiedziny do księcia Leopolda i księżnśj bawarskiśj 
Gizela. W środę wieczorem zamyśla cesarz po 
wrócić.

Petersburg, 9 kwietnia. Car przyjmował we

sobione, jadem nienawiści i zazdrości napojone ży­
wioły społeczne, zbrodnia ta oddziała nie wyłącznie 

| odstręczająco, z powodu niepowodzeaia, jakiego 
doznała. Zły, najgorszy przykład zawsze działa 
demoralizująco, o tem pamiętać należy, i stóso- 
wne w tym względzie obmyślać środki zaradcze.

W przeszłym numerze pisma naszego, sze­
roko się w tej materyi rozpisaliśmy, wedle obo­
wiązku, jaki na nas ciąży. Dziś zabieramy głos 
ponownie, bo sprawa ta jest nie wyczerpaną.

Wszystko to, cośmy powiedzieli poprzednio, 
podtrzymujemy, a mianowicie, że czas najwyższy, 
żeby system wychowawczy i szkólny dla ludu, 
doznał jak najrychlejszej zmiany i naprawy.

Pozostaje nam jednak w tym kierunku wła­
śnie podnieść głos do jednego z czynników inte­
resowanych, tj. do opinii niemieckiej.

Opinia ta, mianowicie tóż w kołach wolno- 
myślnych, nacyonalliberalnych, wolnokonserwaty- 
wnych, wielce jest drażliwą we wszystkiem, co 
się nazywa zmianą hismarkowskiego systemu 
antipolskiego. Zdaje się jej, że każda choćby 
najdrobniejsza zmiana systemu tego, jest zdradą 
niemczyzny, objawem słabości państwa.

Jakiemiż to wymówkami dokuczano mężom 
stanu „nowego kursu“ za „ustępstwa“ nam uczy­
nione, jak zazdrośnie pilnowano rząd na każdym 
kroku, żeby broń Boże „nie zachwiał się w anti- 
polskiej stałości“ — ponownie. W każdym dro 
biazgu najmniejszym upatrywano podniecanie 
aspiracyi polskich, rzekomo nienasyconych, każdy 
krok nasz podejrzywano o obłudę i tajne nie­
przyjacielskie zamiary. Wielka część opozycyi, 
tak gwałtownej przeciwko projektowi do prawa 
szkólnego, zasadzała się na nienawiści do Pola

środę metropolitę Kozłowskiego, biskupów: Bereśnie-1 ków, których posądzano, że z prawa tego zdo-
wicza, Nowodworskiego i Simona, a wreszcie prałata 
wileńskiego» Zdanowicza.

Rukareszt, 10 kwietnia. Izba przyjęła 94 
gksami przeciw 14 prawo budżetowe. — Posiedzenia 
Izby i senatu zostały odroczone do 25 kwie'nia.

Zofia, 9 kwietnia. Rząd bułgarski skutkiem 
rad, jakie otrzymał z poważnśj i życzliwój strony, 
odstąpił od zamiaru wystosowania do Porty formai- 
néj noty w sprawie wydania SzyszmaLOWa w ręce 
władz rosyjskich. Przyjdzie tylko do poufnej wy 
miany myśli pomiędzy rządem tureckim a bułgarskim.

Do wykrycia morderców Wulkowicza przyczy­
nił się głównie schwycony l.st braci Tufekczejewów 
i częściowe zeznanie jednego z winnych, Christa. 
Rysopis, podany przed śmiercią przez Wulkowicza, 
zgadza się z rysopisem Merdjana Geoighiego. Mer- 
djana rozpoznał także kupitc noży z Tofane, Ibra­
him, u którego zbrodniarz na krótki czas przed mor­
derstwem dawał nóż do wyostrzenia. Śledztwo pro­
wadzi Feizi Bej. Szyszmanow prawdopodobnie także 
będzie objęty oskarżeniem.

Kair, 9 kwietnia. Kedyw otrzymał od sułtana 
depeszę, przyznającą mu zarząd półwyspu Sinai i o- 
świadczającą, że sułtan uważa za załatwiony epizod,

gania się anarchistycznego ruchu. Jeżeli opinia 
niemiecka pragnie, żeby ruchowi temu nietylko 
chwilowo, ale i na stałe położyć tamę, potrzeba 
koniecznie zmiany systemu szkólnego, a jeżeli 
zmiana ta ma być możebną, potrzeba, aby opi­
nia niemiecka z nieodzownością tój zmiany się 
oswoiła i nie stawiała jój przeszkód, nie parali­
żowała jej podejrzeniami nieuzasadnionemu Albo 
jedno albo drugie, tertum non datur. Trzyma­
liśmy się długo, słabe nasze a raczój przez walkę 
kulturną tak osłabione środki moralne, długo nas 
chroniły od fatalnej zarazy wieku; dziś bezpie­
czeństwo się chwieje. Chce[ więc opinia niemie­
cka, żeby socyalizm i anarchistyczne prądy aa 
dobre się u nas zakorzeniły i rozwinęły, to niech 
trwa w zazdrości, podejrzliwości i niechęci dla 
wzmacniania naszych sił moralno-narodowycL 
A jeżeli pragnie poskromić zarazę, to musi przy­
zwolić na środki nieodzowne.

Wartoby się wobec zbrodni kościeleckiśj za­
stanowić nad tem sine ird et studio. Nie o nas 
już przecież chodzi, ale porówno spokój i bez­
pieczeństwo tysięcy naszych współobywateli nie­
mieckich. Hodie miki cras tibi. Co dziś spo­
tkało ks. Ponińskiego, jutro może spotkać da­
leko bogatszych innowierców lub innej narodo­
wości obywateli. Pamiętajmy, że socyalizm 
i anarchizm i pod tym względem są zupełnie ko­
smopolity cznemi.

Państwo, zwłaszcza dziś jeszcze, ma w ręku 
potężne sposoby zachowania bezpieczeństwa i spo­
koju, ale sposoby te częstokroć aplikują się po 
niewczasie, po wydarzeniu nieszczęść, jakich zrę­
czna propaganda, przy największej czujności władz 
może sprowadzić mnóstwo, jeżeli się żywioły za­
palne szeroko rozpostrą po głębiach społeczeństwa.

Albo — albo? nie ma innój rady! Nam 
się zdaje, że zdrowy zmysł zachowawczy powi­
nien opinią niemiecką naprowadzić na drogę wy­
rozumiałości, na drogę przekonania, że nie cho­
dzi to jnż całkiem o aspiracye polskie, ale 
o wspólną skórę porządku społecznego, państwo­
wego i monarchicznego. Warto to rozważyć 
i decydować się póki czas.

Nie omyliliśmy się twierdząc powyżej, że 
opinia niemiecka nie tak łatwo zechce się zmie­
nić. Otóż właśnie jnż pseudokonserwatywny 

Posener Tageblatt“ napadł zapalczywie na wy­
wody nasze, wyrażone w artykule „Do stopni 
tronu.“ Nazwał je tnirabile dictu, zuchwal­
stwem; na taki epitet nie zdobyła się nawet 
pseudoliberalna „Posener Ztg.“ Nie będziemy
się na razie rozprawiali z poznańskim organem 
wolnokonserwatyzmu, zaczekamy na więcój ma- 
teryału. Jedno jednakże niech sobie szanowny 
organ ten pozwoli powiedzieć, że w chronologii 
widocznie bardzo jest słaby. Jeżeli zbrodniarze 
mają rzeczywiście po 30 lat, to przecież ich 
wychowanie szkólne przypada właśnie jeszcze w 
epokę Falka i najgorszego knlturkampfn, a tym­
czasem „Tageblatt“ powiada: „Zbrodniarze ko- 
ścieleccy byli to ludzie trzydziestoletni. Nauki 
szkólnej zatem używali w czasie, kiedy stosunki 
szkólne były takie, jakiemi je mieć pragnie 
„Kuryer.“ Wykaże się zapewnie, że wszyscy 
czterój zbrodniarze odwiedzali szkoły ludowe pol- 
sko-katolickie. “

Może też „Tageblatt“ zechce skonstatować, 
kto był inspektorem tych szkół? Nie roz­
strzyga to wszystko kwesty i, bo nie o ten lub 
ów szczegół chodzi, nie o te lub owe lekcye, al« 
o ogólną atmosferę bezbożną, wytworzoną syste­
mem i po za szkołą, w życiu.

Nationalliberalny „Gesellige“ wyraża po 
prostu radość swą, że teraz nareszcie i u Pola­
ków pokazały się żywioły przewrotu. Dotąd 
byli wolnymi od nich, teraz „spada wina na nich 
wszystkich. “

Co za wspaniała, szlachetna i mądra Scha­
denfreude! Używamy niemieckiego wyrazu, bo 
w polskim języku odpowiedni wyraz wcale nie 
istnieje.

łają dla siebie wyciągnęć znaczniejsze korzyści.
Z niechęcią wyraźną i zasadniczą trudno 

się rozprawić ugodnie. Rób co chcesz, nigdy 
nie zadowolnisz podejrzliwego przeciwnika, godzą­
cego na twą zatratę.

Nie przypuszczamy też, żeby i dziś opinia 
niemiecka w powyżej wymienionych kołach, miała 
się nagle odmienić na lepsze, ale obowiązkiem 
jest naszym przedłożyć jej ponownie potrzebę tej 
zmiany

Najmylniejszem jest zapatrywanie przeciwni 
ków naszych, jakoby między nimi a nami cho 
dziło nam o rozstrzygnięcie stanowcze polity 
cznego problematu niemiecko-polskiego. Nie o to 
chodzi, czy my czy wy, lecz o to, żebyśmy 
wspólnie, nieodmawiając sobie nawzajem uprawnio­
nego bytu, mogli rozwięzywać problemata pań­
stwa i kultury chrześciańskiej. . I O stanie zdrowia czcigodnego ks. Prałata Po-

Wobec takiego problematu stoimy obecnie ujóskiego, otrzymaliśmy w sobotę już po zamknięciu 
skutkiem straszliwój zbrodni kościeleckiej i wzma-1 redakcyi, następującą wiadomość telegraficzną:



, Kościelec, 9 kwietnia.
„Stan zdrowia księdza Prałata Pooińskiego, 

mimo wielkich boleści w zdiusgotanśm ramieniu, do­
tychczas zadowalajmy; febry pacyent jeszcze bierna. 
Trzech zbójów zrekognoskowano; są to Polacy, 2 
z tutejszśj okoUcyy -r- jeden. z Poznania. Herszta 
dotychczas .pie^ zrekognoskowano“.

Tymczasem, dowiedzieliśmy się wczoraj z nst 
rządzcy dólar kośeieleekicb, pana Rubacha, że opry- 
8zków natychmiast poznairdWaj przysłani z Berlina 
tajni ajetíci póffr$ńl? j55íali oni ich ta,k dokładnie, 
że wiedzieli, jaki jeden ze zabitych, Piotrowski — 
którego miano za Urbaniaka, niedoszłego narzeczo­
nego służącśj w Kościelcu dziewki — miał numer 
kapelusza'; X-jle ..guzików d kamaszy. Trzéj iuni 
zbóje zwią.si.ę .Pjęlachowski (herszt; miał on dwie 
czerwone kokardy), Grzaśkiewicz i von (sic!) Zi- 
chowski. Znani._qnj byjj p licyi berlipskiśj, jako 
zwolennicy^"sneyatizmu i “anarchii — i miano ich 
na oku.

Pielachowski i- Graeśkiewicz są z zawodu 
garncarzami, Pielachowski ma pod Inowrocławiem 
trzech braci,' bardzo ‘porządnych gospodarzy, oraz 
siostrę, właścicielkę karczmy, w którśj opryszkowie 
nocowali. f, '■

Była podczas napadu na probostwie także jakaś 
kobiecina Z synem, z prośbą o metrykę. Stali oni 
podczas zajścia blizko owego okna, przez które 
ksiądz Prałat wyskoczył. Oboje słyszeli ową roz­
mowę księdza Prałata ¡ze zbójami w sprawie pienię­
dzy, sądzili atoli’ że zbóje targują się o wysokość 
należytości Za metrykę. Całą grozę dopiśro pojęli, 
gdy ksiądz Prałat oknem wyskakiwał. Pit lachowski 
pochwycił jeszcze ks. Prałata z tyłu, lecz rezolutuy 
chłopak ściągnął go do ogrodu i wtenczas kula di a- 
snęła ks.. Prałata w głowę. W ogrodzie, gdzie 
ks. Prałat upadł, strzelał opryszek do niego jak do 
tarczy. Kobiecina owa stanęła w obronie napasto­
wanego ks' Prałata — opryszek strzelił i do niśj, 
lecz kula Uskawém zrządzeniem Opatrzności ugo­
dziła w guzik od kabata, i nic kobiecinie nie zrobiła.

Dwaj ukryci w' lasku zbóje do przechodzących 
przez tenże przypadkowo chłopów, o niczem nie wie­
dzących, odezwali się : „Chamie, masz żonę i dzieci ? 
— „Mam, proszę paniczka.“ — „Pamiętsj o nich“.

Zwłoki zbójów w trumnach płytkich, z trupią 
głową na wierzchu — miano pochować wczoraj wie­
czorem na polu.

Pan Rubach unosił się nad odwagą naszego 
chłopa kujawskiego, który dzielnie stawał w obronie 
ukochanego przez wszystkich księdza Prałata i mimo 
strzałów biegł z narażeniem własnego życia w celu 
pochwycenia zbrodniarzy.>

Ci sami prawdopodobnie zbóje byli poprzednio 
w Łubowie. Dochodzi nas bowiem następująca ko­
respondencja':

Łubowo, 10 kwietnia.
Ci sami zbóje, którzy wykonali napad na księ- 

dza Prałata: Ponińakiego, byli w Lubawie dnia 6-go 
b. m. W dniu bowiem tym przyszło czterech męż­
czyzn na probostwo tutejszi, żądając widzenia się 
z proboszczem — było to w czasie przedpołudnio­
wym. Mówili po polsku i oświadczyli, iż mają in­
teres familijny. ?' ■ « '

Nie zastawszy, proboszcza, w domu, gdyż słu* 
chał właśnie^ .jyiedy spowiedzi w kościele, poszli ci 
zacni goście do. miejscowéj oberży, gdzie dobrze jedli 
i pili, lustrując od czasu do czasu z okien lornetką 
położenie kośćioła i probostwa. Około godziny 2-giśj 
po południu • przyszli powtórnie na plebanią, lecz 
proboszcz mając złowrogie przeczucie, przyjął í h 
z ostrożności na dworze.

Jeden z' nich, zapewne herszt tśj bandy, prze 
mówił do proboszcza go niemiecku: „czy tu pastor 
mieszka?“ Odfebrawszy odpowiedź, iż tutaj nie pa­
stor, ale ksiądz katolicki mieszka, opryszek ów po 
wiada niby w sekrecie, iż właśnie do proboszcza 
ma też ważny interes, ale tylko w pokoju może go 
oznajmić.

Proboszcz na taką’ zdradziecką propozycyą nie 
przystał, oświadczając, iż nie jest ciekawy dowie­
dzenia się ićh Ważnego imeresu, po czem zbóje pa­
trząc znacząco - po sobie, z wolna wynieśli się z przed 
plebanii i podążyli w drogę do; dworca kolejowego 
w Chwałkowie.

Jaki to był' ten ważny interes, który probo­
szczowi tutejszemu oznajmić chciano, to pokazał 
dzień następny w katastrofie kościeleckiśj.

Śmiało powiedzieć można, że Opatrzność Boża 
cudem proboszcza w Łubowie z rąk opryszków 
wyrwała.

(Podobno też w Chwałkowie zwrócili swem 
ostentacyjnem zachowaniem uwagę urzędników kole­
jowych, tak że zatelegrafowano o tem do Goiezua, 
gdzie jednakoważ władze nie zrobiły z tego donie 
sienią użylku. Red. „Kur. Pozn.“)

łtusoftllzni młodoczeskl.

Wiedeń, 9 kwietnia.
(=) Łamy „Kuryera“, chociaż dosjć prze 

stronne, nie wystarczałyby, gdybyśmy systematycznie 
zwracali uwagę na prąd rusofilski w obozie młodo 
czeskim. Tylko zatem od czasu do czasu podnosimy 
niektóre tego rodzaju objawy, jako dowód, że zawsze 
pan Jan Vaseaty jest najwierniejszym reprezentan­
tem „słowiańskiej solidarności“, jak ją pojmują Mło 
doczesi. ; ,

Woźmy n. p. di ręki jeden numer 98 „Na­
rodnich listów“. W artykule wstępnym organ mło 
doczeski gwałtownie powstsje przeciwko szlachcie 
historyeznśj, która właśnie co w kwestyi ugody 
uczyniła tak wielkie ustępstwo prądom młodoczeskim, 
obrzuca ją obelgami i zapewnia, że „naród czeski“ 
nigdy nie wyrzeknie się swój „świadomości demo­
kratycznej i hnsyckiśj“. Ale mniejsza o te domowe 
spory Czechów.

W sprawozdaniu sejmowśm „Narodni listy“ 
wychwalają p. Vaszatogo z powodu jego „lodówś.i 
wymowy, która jednak pali jak ogreń“. Potem na 
stępuje ten okaz „łodowśj wymowy“ w do ¡łownśui 
brzmieniu. Ustęp, dotyczący szkandalu rosyjskiego 
na wystawie, brzmi dosłownie tak:

„Nie zamierzam tutaj zapuszczać się do dy- 
skusyi politycznej, ale to pewna, że w absolutnśm 
państwie rosyjskiem wolno grać hymn austryacki 
i marsyliankę, że go tam śpiewają Czesi i że nikomu 
nie przypada na myśl zakazywać tego. Zakaz

trybucyi, od razu miliony wotuje na budynki Bzkólne.
Mówca zaznacza, że n. p. na punkcie podrę­

czników i w ogóle nauki dziejów ojczystych dotych­
czas nie uwzględniono rezolucyi sejmowśj. Podnosi 
dalśj, że elementarze i czytanki nie odpowiadają po­
trzebom sżkoly ludowśj. Ostatnie wydania czytanek 
ruskich są o całe niebo lepsze, jak polskie. Rada 
szkólne inaczśj pojmują swe zadanie! Jeszcze 
w ruskich czytankach jest lepiśj, bo w ruskich jest 
o Rusi ukrainnśj i zakarpackiśj — w polskich cała 
znajomość świata polskiego zamknięta jest w Gali­
cyi. Dla czego tego nie ma w polskich czytankach, 
co w ruskich ?

W ruskich książkach jest ciągle mowa o Wiel- 
kiśj Rosyi — dla czego dziecko polskie nie ma się 
dowiedzieć, że jest dalśj ziemia polska ? Tak na ru- 
skiśj, jak na polskiśj książce jest orzeł dwugłowy! 
Rada szkólna powinna powiedzieć sobie, że dzi ła 
nie politycznie nie tylko ze stanowiska polskiego, ale 
nawet austryackiego.

Dzieje po skie traktowane są z lekceważeniem, 
i co najwyżśj kończą się na Sobieskim! Właściwie 
nie ma dziejów polszich w tych książkach! Tego 
dłużśj nam tolerować nie można-

Mówca podniósł następnie, że dla Rusi są jeszcze 
granice Bohu, Wisłoki, Prypeci, Czaru go morza — 
dla Polski granice te idą śladem granicznych slupów

popłoch, który powstał na wystawie, gdy odegrano 
lymn rosyjski — powtarzam hymn państwa zaprzy- 
aźnionego z Austryą, któremu Austrya za swe oca- 
enie (!) jest zobowiązana do wdzięczności — gdzie- 

indziśj byłby niemożliwy.... Z powodu wydalenia 
Chadourna z Bułgaryi, Francja zażądała satystakcyi. 
Jeżeli zaś wielka Rosya nie zażądała zadosyćuczy- 
uienia za znieważenie (!) swych poddanych przez po- 
icyą rakuską, jest to tylko dowód wspaniałomyśl­

ności tego państwa.“
Po panu Vaszatym przemawiało jeszcze kilku­

nastu mówców, ale żaden nie zdobył się na odparcie 
jego hjttnu na Rosją. Musiał to uczyaić hr. Dubsky 

sejmie — morawskim.
Zaraz po sprawozdaniu sejmowśm znajdujemy 

aityku, pod napisem: „Ruski, głos o Czechach“ tśj 
treści: „Dniewnik Warszawski* oświadcza w arty­
kule wstępnym: W.ostatnich latach w Austryi 
szczególnie żywy ruch zaznacza się w Czechach. 
Można rzec, że nie minie miesiąc, aby się w Cze­
chach nie wydarzyło coś, co zwraca na siebie uwagę 
całśj europejskiśj (!) prasy. Organ ruski wylicza 
niektóre takie wypadki, jak walkę o pomnik Husa, 
o ugodę, wystawę jubileuszową, sprawę z czapkami 
ruskiemi na wystawie, wreszcie jubileusz Komeń­
skiego. Artykuł tak się końzy : Trzeba podnieść, 
że Czesi przy każdój sposobności starają się udo­
wodnić swśj żywotnśj siły i przekonania, że odrodzić 
mogą się tylko jako członkowie Słowiańszczyzny. 
Od samego początku swego plemiennego, m ejsco- 
wego (!) patryotyzmu używali o tyle, o ile to przy­
dać się mrgło na zwalczenie trudności bńżącego 
dnia, ale przywódzcy czescy zawsze odświeżali się 
myślą wielkiego Słowiaństwa, a wszelka ich nauko­
wa i polityczna czynność postępowała w tym kie­
runku. Tą to świadomością drogi, wiodącśj do edu, 
tą wytrwałą walką z Niemcami, także innym Sło­
wianom (widocznie przymówka do nas !) wskazali 
drogę, jak bronić swych narodowych podstaw i.... 
wstow/c ję w porządek wszechsłowiański“ (qui regne 
à Varsovie.“)

Co do nas, to w łamach „Dniewnika Warsza­
wskiego“ zarzut „8erwilizmu austryakiego“ wydaje 
nam się o wiele mniejszśm nieszczęściem, niż ta jego 
obłudna pochwała dobijania się praw narodowych 
w Czechach, kiedy za najskromniejszy krok na tśj 
drodze we Warszawie, każdy z nas zostałby wywie­
ziony w „drodze administracyjnśj“.

Czego zresztą nie wypowiedział „Dniewnik" 
to świeżo dośpiewały „Nowoje Vremia.“ Radując 
się bowiem z kłopotów, na jakie napotyka hr. Taaffe 
zwłaszcza w Czecharh, organ petersburski oświad­
cza : chwila, w którćj kłopoty wewnętrzne przestaną 
być dla monarchii Habsburgów poważną przeszkodą 
w sprawie urzeczywistnienia planów politycznych dy- 
plomacyi wiedeńskićj, zapewne nie prędko jeszcze 
nadejdzie.“ Szczerość ta zasługuje na najżywsze 
uznanie. Dla tego też „Nowe Wremia“ w lutym 
tak gorąco pragnęły zwyeięztwa opozycyi w wybo­
rach toęgierskich i dit. teg> cała prasa rosyjska td 
samego początku tak namiętnie powstawała przeci­
wko ugodzie niemiecko-czeskiśj!

- Lecz wracajmy dn „Narodnich listów.“ Zawsze 
ten sam numer zawiera jeszcze rubrykę pod rgólnym 
tytułem : „Jubileusz Komeńskiego“ i to najprzód pod 
tytułem „Jubileusz K. a Polacy“, artykuł zestawia­
jący straszną zbrodnią, popełnioną w korespondencyi 
ptazkiśj „Czasu“ (dla czego „Nar. listy“ nie przy- 
tacz.ją odnośnych uwag „Kuryera“, prałata Chotko 
wskiego w pogadance pedagogicznśj, ogłoszonśj w 
numerze 70 „Czasu“, jako też uwagę „Słowa“ w nu­
merze 69, nie umiemy sobie wytłomaczyć) następnie 
filipikę „Podwysockich lńtów“, wreszcie artykuł 
„Kuryera lwowskiego“, który zaznaczy że w caléj 
Galicyi jedynie lwowska „czytelnia przyjaciół oświa­
ty“ zdobyta się na uczczenie jubileuszu Komeńskiego 
Gdyby w takich rzecz ech można rozumnie dysku 
tować z Młodoczechami, zapytalibyśmy ich po 
prostu, czy wiedzą lub nie wiedzą; jak Komeński 
zachował się w L sznie, i że wtedy solidarność pro 
testancaą z Szwedami stawiał wyżśj od solidarności 
słowiańskiśj ? Jeżeli wiedzą, muszą przecież uznać 
że od nas w tym razie nie mogli żądać niczego in­
nego, nad uznanie zasług K. około literatury peda­
gogicznśj, które wszyscy uznajemy ; jeżeli zaś sami 
nie znają dokładnie życiorysu swogo jubilata, wszel 
ka rozprawa z takiśm nieuctwem staje się nie 
możliwa.

Drugi artykuł wymienionśj rubryki opisuje 
uroczystość jubileuszu Komeńskiego w Kijowie. Tam 
w obecności jeneralnego gubernatora, hr. Ignatiewa, 
burmistrza Michajłowicza Solskiego, protejereja Le 
bediuszewa itd. p. Feodor Jaresz, profesor kolegium 
Pawła Galagana, wyłożył życiorys i zasługi Komeń­
skiego.

„Słowiańskie serca przejęła głęboka litość ku 
losowi swych (czeskich) pobratymców, bo każdy so 
bie przypimniał, że w tym samym czasie ich ruska 
ojczyzna tylko z największem natężewem sił (rozbo- 
jem Chmielnickiego !) wyswobodziła się z sideł, które 
Rzym narzucał ruskiemu narodowi na kark za po: 
mocą Polaków.“

Szkoda, że my w Galicyi nie mamy żadnych 
„Podwysockich Listów,“ któreby zażądały od „Na 
rodnich Listów“... satysfakcji, zanim we Lwowie 
przyjmować będą młodoczeskich „Sokołów !“ Tym­
czasem szanowni czytelnicy przyznają, że jak na je 
den numer „Nar. Listów“ jest tam rzeczy cieka­
wych bardzo wiele, chociaż nie jesteśmy wcale pe 
wni, czy w pospiechu nie przeoczyliśmy jeszcze tś 
lab oitéj podobnśj perły „słowiańskiśj.“

to
szkoły były skromne, ale zdrowe i wygodne. Niech 
iraj robi, to może, kle w miarę swych sit i w pro 
poicyi do nich. Postowi Rutowskiemu odpowiada, 
że jeżeli niebezpieczne jest hasło: „nie budować pa 
łaców dla szkół — to niebezpiecznem jest także 
stawiać porównanie „j r-ipinaryi i szkoły.“ (Huczne 
brawa).

Poseł Teliszewski konstatuje, że jest deputo

Sejm galicyjski
I/U)6w, 6 kwietnia.

W dalszym ciągu dyskusyi ogólnój nad stanem
stanem szkół ludowych zabrał głos p. Rutowski 
Podnosi on na wstępie brak nauczycieli szkól ludów, 
dalśj konstatuje, że nasze szkoły nie są pałace 
owszśm są to skromne budynki — około 50% szkó: 
jest jeszcze w niedostatecznym stanie. Dla tego 
przeciw nazwie „pałaców“ występuje, aby się nie 
stało hasłem wygodnśm dla tych, którzy szczędzą 
wydatków na szkoły. U nas niestety zawsze jesz 
cze propinacya w stósunku do szkoły jest pałacem. 
(Głosy: Oho!) Narody, chcące żyć, na szkołę nie 
szczędzą — najlepszym dowodem Fracya, która po­
walona przez Prusy, obarczona miliardam kon­

jednomyślnie. Rozpraw nie było właściwie żadnych- 
W imieniu książątbiskupów S liburga, Boixenu i 
Trydentu odczytano deklaracyą, że wprawdzie zga­
dzają się na projekt, ale nie uważają go jako do­
stateczny. W imieniu km-erwatywnych Niemców 
dr. Rupp, konserwatywnych Włochów kanonik Ina- 
ma oświadczyli, że przystawając na projekt komisyi, 
nie uznawają tem samem ustaw szkolnych z roku 
1868, W imńniu Niemców liberalnych prtf. Wil- 
dautr oświadczył, że wprawdzie projekt zawiera dużo 
rzeczy, na które się nie zgadzają, że jednak, aby 
ukończyć dłngoletuią walkę o szkołę, głosować będą 
za projektem, który też uchwsliny został jednomyśl­
nie. Zważywszy, że projekt zapewnia Kościołowi 
katolickiemu tak w radzie szkólnśj krajowśj, jako 
też w okręgowych i miejscowych wpływ przeważny, 
kompromis tyrolski ze wszech miar zasługuje na po­
chwałę PizonajmLiśj w tym sejmie dopisała ugo­
dowa polityka hr. Taaffego i wykazała się możli­
wość zażegnania nawet najostrzejszych na pozór 
przeciwieństw stronnictw. Także dla ministra oświaty 
barona Gautscha jest to wielki sukces, że ostate­
cznie zdołał rozwiązać tę kwestyą, która jeszcze 
przed kilku tygodaiami wydawało się niemal niemo­
żliwą do rozwiązania. Przypuszczamy też, że skoro 
minister oś riaty zgadza się ua ustawę, uchwaloną 
wczoraj przez sejm tyrolski, nie odmówi zatwierdzę-

austro-węgierskich. W całśj monarchii nie ma ani nia podobnśj uchwale sejmu górno austryackiego. 
jeduśj narodowości, któraby pozwoliła tak swoje W każdym razie zgoda konserwatywnych i liberal- 
dzieje traktować... nych Niemców tudzież Włochów na konserwatywną

Te książki, to pierwszorzędne nasze zadanie, ustawę o dozorze szkólnym, jest bardzo pocieszającem 
ith reformy domagać się musimy. Czas zerwać z tą zjawiskiem w stósunkach austryackich.
polityką, która się ciągle boi i trwoży, zamiast po- Zaraz po zakończeniu ankiety w sprawie re-
wiedzieć ludowi, czem jest i czem być powinien, gnlacyi waluty wypowiedziałem zdanie, że wprowa- 
(Oklaski). dzenie waluty złotśj nie ul- ga wątpliwości i że mia-

Hr. Wojcieili Dzieduszycki wyraża ufność, że nowicie delegacja galicyjska nie będzie się opierała 
niebawem braki w książkach usunięte zostaną. Co- tśj reformie. Wprawdzie z 3 delegatów galicyjskich 
kolwiek jednak się stanie, to czytanka jest sama w ankiecie dwaj, profesorowie Milewski i Piłat bar- 
jrzez się niewystarczającą. Społeczeństwo musi uzu- dzj wymownie wygłosili swe przekonania bimetali- 
pełniaó szkołę ludową. W sprawie budowy szkól styczne. Trzeba jednak rozróżniać pomiędzy teoryą 
twierdzi, że p. Rutkowski mylił się co do intencyi a praktyką. Teoretycy wyprowadzają z swych prze- 
comisyi szkólnśj. Jak długo za mało mamy nauczy- konań naukowych logiczne konsekweneye; politycy 
cieli — nic nie zrobimy. Co do budynków szkol- rozważają przedewszystkiem możliwość przeprowa- 
nych, to nie zapominajmy, że niemieckie miasteczko dzenia pewnych reform, ich praktyczne oddziaływa- 
a nasza wieś — to co innego. Mówca chce, aby nie itd. Otóż choćbyśmy w teoryi zgadzali się na 

bimetalizm, to ni teraz nie ma najmniejszśj nadziei, 
aby inue państwa przystały na odnośny wniosek 
Austro Węgier. W Anglii wprawdzie czasem teo­
retycy zalecają bimatelizm, ale pomimo tego Anglia 
stanowczo obstaje przy monometal źmie w zlocie. 
W Niemczech i w „unii łacińskiśj“ obok złota, obiega 
jeszcze srebro, ale żadna z tych grup na teraz nie 
opuści złotśj podstawy waluty. Austro-Węgry zaś

wanym z okręgu wyborcego, w którym jest 94% nie mogą z reformą swśj waluty czekać 10 lub 20 
analfabetów. W okręgu tym panuje też dla tego lat, ażby się udało inne pań-twa skłonić do przyję- 
nędza, jak mało gdzie w kraju. Lud tam pragnie cia bimetalizmu Ministrowie finansów zaproponują 
światła i oświaty, buduje szkołę, a cóż gdy ma albo więc obydwom parlamentom walutę złotą, która też 
ichych nauczycieli, ale nie ma żadnych. Odpowia- niewątpliwie uchwaloną zostanie bardzo znaczną 
dając na słowa p. Rutowskiego, wyraża podzięko- większością głosów. Rozchodzi się tylko o kwestyą 
wanie tym, którzy uwzględniają dzieje ruskie. Ale relacyi, czyli: ile będzie wfrt nowy floren w zlocie? 
to, co jest w książkach, to za mało. P. Teliszewski W tśj mierze zdaje się, że po za kulisami toczy*się 
twierdzi, że w roku 1340 Rusini utracili swój byt zacięta walka pomiędzr zwoleanikami „lekkiego a 
polityczny, a dopiero w ostatnich czasach (po roku „ciężkiego“ florena? Z kwestyami konserwatyzmu 
1848) zaczynają się podnosić i wracać do tradycji, lub liberalizmu cała ta sprawa nie ma nic współ- 

P. Stanisław Tarnowski (sen) odpowiada po- nego. W obozie niemieckiśj lewicy znajdują się na- 
słowi Rutowskiemu w sprawie książek szkólnych, że miętni przeciwnicy waluty złotśj, jak zwłaszcza 
sprawa ta od dwó h lat jest w toku profesor E lward Suess, który się jśj opiera

Rektor ks. Chotkowski ubolewa przédewszy- z względów — geologicznych! Tak samo są 
stkiem nad losem ustawy szkókéj w Prusiech, gdzie tam obok zwolenników „ciężkiego“ florena
nad rtligią zwyciężył rzekomy liberalizm. Ustawa gorliwi obrc-ńcy „lekkiego“, jakoż w ankiecie austrya- 
hr. Zedlitza zdałaby się i u nas, gdzie ustawo- ckiśj najniższą wartość florena wyrachował prof. 
dawstwo szkólne jest bezwyznaniowe. Jednak jak- Menger. Zaznacza się chyba tylko-sprzeczność in- 
kolwiek ustawa jest bezwyznaniową, to szkoła jest teresów pomiędzy wielkiem gospodarstwem, wzglę- 
u nas religijną. Na czele Rady szkólnśj krajowśj dnie wielkim przemysłem a drobnem. Ponieważ je- 
stoją ludzie wypróbowanśj wiary i patryotyzmu i dnak najwięksi właściciele ziemscy przeważnie na- 
dla tego tak jest. Ale gdyby tych ludzi nie było? leżą do obozu konserwatywnego, najwięksi fabrykan- 
Gdybyśmy zostali na łasce ustaw bezwyznaniowych? ci do obozu liberalnego, i podobny podział zaznacza 
Mówca ubolewa, że u nas inspektorowie duchowni się pomiędzy drobnymi rolnikami a przemysłowcami, 
nie mają należytśj władzy, są tylko do ściągania przeto w ostatecznym rezultacie w sprawie waluty 
kar. iloolewa dalśj i nad tem, że proboszczowie interesa stronuictw nawzajem się paraliżują lub zna- 
mają za mało wpływu-na szkołę i na wybór nauczy- czą, czyli knemi słowy, można zapatrywać się na 
cielą. Bardzo smutnym jest taki fakt, że u nas za- nią ze stanowiska stronniczego.
ledwie po 2, a często tylko 1 godzinę nauki po- Wiceprezydent tutejszego trybunału obrachun-
święca się dla religii. Mówca jest za tem, by w kowego kawaler Zwoelf, mąż 62-letni, popełnił wczo- 
miescach, gdzie nie możemy szkół zakładać, two- raj samobójstwo w Preszburgu. Rodowity Tyrolczyk 
rzono duchowne szkoły i ochrony pod kierunkiem służył on w tutejszem namiestnictwie, w r. 1877 zo- 
księży. Mówca uderza na tych, którzy są lib ra- stał radzcą, przed trzema laty wiceprezydentem wy- 
łaml, a przyznają się do katolicyzmu. Czasy są tak mienionego trybunału, którego prezesem jest hr Ho- 
ciężkie, że należy się każdemu zdecydować, kim jest, l henvart. Kawaler Zwoelf był wdowcem, przed 5 
(Oklaski.) laty stracił żonę, przed 2 laty syna, pozostała mu

P. ks. Czartorjski odpowiada księdzu Chotko- tylko córka, owdowiała. Odznaczał się różnemiprzy 
wskiemu, z „poszanowaniem jego stanu“. Nasza miotami towarzyskiemi i bardzo był łubiany w ko 
szkoła nie jest bezwyznaniowa — bezwyznaniowa jest łach wyższych urzędników. Przedwczoraj wyjechał 
we Francyi, gdyż tam religii nie uczą; wszak u nas do Preszburga, przenocował w tamtejszym hotelu 
ustawa państwowa na czele stawia żądanie moralno Palaquaya, nazajutrz udał się do łaźni i zadał sobie 
religijnego wychowania. Kraj przyznaje duebowień- śmierć rewolwerem. Znaleziono przy nim list do hr. 
stwu wielki wpływ na wychowanie. Nauczyciele Hohenwarta i kilku innych osób. Zdaje się, że wi­
nie są bezwyzuaniowi, owszem sę religijni i traktają ceprezydent trybunału obrachunkowego (!) popełnił 
wychowanie moralne godnie i poważnie. Przed laty samobójstwo wskutek kłopotów finansowych, 
komisya szkó na energicznie domagał* się, aby dzieje Cesarz wielkiemu Koniuszemu księciu Thurn-
narodowe w książkach naukowych były wiq< śj uwzglę- Taxis udzielił zażądaDŚj już przed kilku miesiącami 
dniane. A to nie tylko co do czytanek, ale i co do z powodu choroby dymisyi, obdarzając go przy tśj 
tego, aby nauczyoiele dostali polecenie korzystania sposobności w. krzyżem orderu św. Szczepana, 
z tych tematów. Niech nauczyciel dowie się, że
wolno mu być Polakiem i Rusinem, niech mu powie 
instrukcja, że dzieci powierzone jego opiece mają 
być „Polakami i Rusinami“. To myśl ówczesna 
i dzisiejsza całego Sejmu; nie czyniła komisya zaś

N iemcy.
* Berlin, 10 kwietnia. W sprawie nowego

z.ra„™ «,lk, dl. tego, że w kSezS preiektu .0« d.^
dają rodacy, którzy dla wspólni) myśli zrobią co do | ^«pte w odnośnym »ydz»i« li!.’,???.,
nich należy. Mówca ma silne przekonanie, że ci 
rodacy spełnią swój obowiązek. Jesteśmy wszyscy
przejęci potrzebą pielęgnowania religii, moralności, 
patryotyzmu. Niech Rada szkólna idzie za temi 
hasłami, a znajdzie zawsze uznanie. (Oalaskt)

W głosowaniu przyjęto wniosek komisyi, ?po-

daleko, iż można pomyśleć już o wypracowania szcze­
gółów planu. W takim razie można spodziewać się 
przedłożenia projektu zaraz po otwarciu parlameutu.

— Po „Schles. Ztg.u donoszą z Beilina, że 
dep. Helldoiffowi proponowano niedawno, aby przyjął 
wyższy urząd państwowy. On atoli odrzucił propo-

czem ks. "Marsząlek ¿.mknął o godzinie 9 min. 30 fycyą, uzasadniając to tom, Ze chodzi mu a to aby 
wieczór posiedzenie, naznaczając nastąpne na dziś | V, poHtyceTtoych, aniżeli rzeczcïyeb

przyczjrn. W obecnych okolicznościach także w sfe­
rach rządowych już nie wierzą w to, aby p. Helldoiff 
w bliskiśj przyszłości miał odegrać znowu jakąś rolę- 
Z naciskiem zaznaczają mianowicie to, że nawet pan 
Levetzow, który uchodzi za wielce pojednawczego 
konserwatystę, oświadczył się stanowczo przeciwko 
pozostaniu paua Helldorffa we frakcji konserwaty- 
wnśj.

— Wśród południowo-niemieckich demokratów 
socyalnych zaczyna się dokonywać rozdział. Do

gedz. 10 rano.

KORESPOHDENCYE.
Wiedeń, 8 kwietnia.

(Ustawa szkólna w Tyrolu. — Regulacya waluty. — Sa­
mobójstwo. — Ks. Thurn Taxis).

(«w) Objaśniony w wczorajszym liście projekt „Allg. Ztg.“ donoszą z Sztutgartu, że „młodzi od 
komisyi sejmu tyrolskiego, wczoraj przyjęty został | tyli w środę pierwsze swoje posiedzenie, na którem



skrytykowali bartho ostro program erfurtski, jako 
téí łagodne postępowanie pism stronnictwa i przy- 
wódzców. Jak się zdaje zatem, ruch nie ograniczył 
się na sam Berlin.

— TT „Hamb. Nachr.u pisze „ktoś“ o prasie 
urzędowćj: „Jesteśmy tego zdania, że prasa urzędo­
wa istnieje obecnie w daleko szerszych rozmiarach, 
aniżeli dawniej i że wpływanie na tę prasę odbywa 
aię z daleko większą bezwzględnością, aniżeli się to 
działo dawniéj. Aby się o tem przekonać, potrzeba 
tylko czytać „Nordd. Allg. Ztg.“ i porównać da­
wniejsze jćj elaboraty z obecnemi, uwzględniając tę 
okoliczność, że organ bar. Ohlendorfa dawniéj w 
równie nieograniczonéj mierze stał do rozporządzenia 
rządu, jak teraz.“ „Franki. Ztg.“ woleć tego do- 
daje: „Nie bronimy postępowania „Nordd. Allg. Zt.“, 
lecz aby ono miało przewyższać dawniejsze, uważa­
my za rzecz wprost niemożliwą, ponieważ ono we­
dle świadectw wszystkich stronnictw było najwyż­
szym stopniem nienawistnego i oszczerczego sposobu 
walczenia. Tak, jak teraz często się słyszy: Ten 
już nie powróci! można też powiedzieć: To już nie 
powróci!“

— Pisma niemieckie nie przestają zajmować 
się osobą hr. Capriviego. „Voss Ztg.“ pisze mię­
dzy innemi: „Kto miał w ostatnim czasie spcsobność 
widzenia kanclerza Capriviego, ten zauważył, że nu­
żąca czynność urzędu jego nie pozostała bez śladu 
na nim. Wprawdzie postać hrabiego jest żw»wą 
i wojskową, jak dawniéj, lecz w rysach uwydatnia 
się znużenie pewne a włos jego, jeśli podobna, posi­
wiał jeszcze bardziéj. Odosobnieniu, którego używał 
Bismarck, nie hołduje hr. Caprivi, można go niemal 
codziennie spotykać na przechadzkach, których ce­
lem jest przeważnie zwierzyńcowy ogród. Tam, po 
części bez towarzystwa, przechadza aię po gankach, 
szukając wytchnienia.“ Berlińska „B Ztg.“ zaś za­
mieszcza następującą notatkę: „W kołach parlamen­
tarnych mówią z dość wielką pewnością o tem, że 
kanclerz hr. Caprivi nie powróci już z swéj podróży 
na stanowisko. Ma on urząd kanclerza dzierżyć tik 
długo, dopóki nie znajdzie się odpowiednia osobi­
stość na jego następcę. Co do ewentualnego nsstępcy 
kanclerza różnią się zdania. Obok hr. Eulenbutga 
wymieniają jenerała Waldersee i namiestnika Alza- 
cyi i Lotaryngii. W danym razie zastąpiłby go 
obecny prezes ministów hr. Eulenburg, a nowy kan­
clerz objąłby znowu także stanowisko prezesa mi­
nistrów.

0 różnych stanach i o własności.
(Odczyt popularny.)

(Ciąg dalszy).

Stacya Bydgoszcz — 15 minut zatrzymania, 
wykrzyknął urzędnik kolejowy, otworzywszy drzwi 
przedziału II klasy.

Za chwilę wszedł do tego samego przedziału 
ksiądz, pokłonił się jedynemu panu, który tam się 
znajdował i rzucił ciekawe spojrzenie na ręczny 
kufer pięknój roboty z okuciem gustownem.

Nieznajomy: Nie bój się Dobrodzićj, zagadnął 
nieznajomy piękną polszczyzną, elegancko ubrany 
pan o rysach żydowskich — tam nie ma dynamitu, 
tkwi tylko we mnie dynamit, bom w Rosyi nihilistą, 
a u was socyalistą. Kufer zaś zupełnie niewinny 
i jest darem mojego przyjaciela z Petersburga.

Ksiądz: Szczególne spotkanie, nihilista-soeya- 
lista z księdzem katolickim — w każdym razie pro­
szę, żebyś Pan nie eksplodował, bobyś się sam po­
szarpał na kawały, a mniemam, żebtfsztyki, któreby 
na mnie leciały, byłyby za miękkie, żeDy mnie 
zranić. Jabym wyszedł cało.

Nieznajomy: Nieźle się odcinasz Dobrodzieju, 
przyjdzie jednak czas, że wam rury zmiękną, skoro 
pracę naszą ukończymy. Zważ, że to mówi człowiek 
wykształcony na uniwersytecie w Berlinie i Mo­
skwie, nie żaden człowiek w bluzie. Będę miał od­
czyt w Berlinie, że własność jest kradzieżą, wypo­
wiem walkę na śmierć kapitałowi, bo krzywdą jest 
klas pracujących, że praca jest niewolnikiem wła 
sności i żywi się okruszynami spadającemi ze stołu 
bogatych. W państwie socyalistycznóm inaczćj się 
urządzimy, wszelka własność prywatna przepadDie 
na rzecz państwa i ono nią zarządzać będzie dla 
ogółu.

Ksiądz: Ależ to paradnie chcecie urządzić, 
to znaczy : chłop ma oddać gospodarstwo i zostać 
waszym wyrobnikiem, fabrykant, kupiec ma zamknąć 
fabrykę lub skład, i być waszym woziwodą; rze 
mieślnik ma zwinąć swój warsztat i ma mówić 
padam do nóg, nie ma tam we warsztacie socyaluym 
jakiój przyszczepki do zrobienia. Bednarz ma zwinąć 
swój proceder i prosić, czy jakiój klepki nie ma do 
wprawienia socyalistom. Piwowar odda wam piwo 
i dom i ogród i wszelką własność, a wy mu, jak 
wam przypomni coś, obiecacie np. kwitek ua zupę 
ruńiforcką. Urzędnicy soeyalni wyznaczą pracę, 
oni tćż zarobek, oni odważą kartofle, cebulę, czosnek, 
a wszystkim równo (czy równo czosnek?) i podług 
swojćj woli. Toć los rekrutów jest jeszcze złoty 
w porównaniu z tem, jak wy komenderować będziecie 
jako kaprale w przyszlóm urojonóm waszóm pań 
stwie. Potworny to plan — sprzeciwia się wolności 
ludzi, każdy byłby przykuty jak skazaniec do taczki 
państwowój, obala kardynalne prawo natury, które 
uznaje własność za rzecz nietykalną. Tylko powie­
trze i morze jest wspólną ludzi własnością; już rzeki 
i porty są własnością narodów; rynki, szkoły, ratusze 
należą do gminy lub miasta, inne rzeczy są własno 
ścią osób poszczególnych jak grunt, suknia, dom 
użytek, dziedzictwo. To wszystko się zasadza na 
prawie przyrcdzonćai.

Nieznajomy. Co za herezye słyszę z ust kato­
lickiego księdza, więc Dobrodzićj własności nie bro­
nisz z przykazań Bozkich z objawienia waszój religii, 
lecz z prawa natury, a toś Dobrodzićj liberał, u was 
przecie zawsze tylko Pismo święte i na tćm koniec 
z nauką.

Ksiądz: Niezawodnie najjaśnićj mówi za wła 
snością przykazanie Bozkie : Nie kradnij. — Nie 
pożądaj: „ani osła, ani sługi, etc., która jego (to jest 
własnością) jest.u Lecz pozwól sobie pan powie­
dzieć, że w dziesięciorgo przykazaniach Bóg prawo 
przyrodzone streścił, które tćż od Boga pochodzi 
i jest naczelcem prawem wszystkich praw. My prawa 
przyrodzonego nie odpychamy, nie jest to żadną he­
rezją powołać się na nie, owszem sądzimy, że Dzie-

sięciorgo Przykazań jest najlepszem bogactwem na 
liedę ludzką. To 10 filarów, na których szczęście 
ludzi stoi.

Nieznajomy: Zostawmy mowę o Bogu i o Jego 
przykazaniach na boku, to nie dla mnie, jam z tego 
wyrósł, wolę już rozprawiać o prawie przyrodzouém 
i twierdzę, że własność powstała wśród narodów 
przez nadużycie osób, przeszła potem w ustawoda­
wstwo państw, bierze więc początek nie z prawa 
przyrodzonego, lecz z urządzeń niesprawiedliwych 
państwowych, jak to państwo stare obalimy, upadnie 
równocześnie uprawnienie własności prywatnśj, upa- 
dną dziedzictwa, egzekucje, hypoteki itd. Filozof 
J. G. Fichte, Ojciec w dziele „Grundlage des Natur- 
rechts“, tom II, §17, 18 powiada: „ Własność uzna- 
jemy tytko tak długo, dopóki właściciel pierwszy, 
szanuje własność drugiego. Najmniejsze pokrzywdze­
nie drugiego znosi układ cały i uprawnia pokrzy­
wdzonego, aby wziął wszystko jeźli zdoła Albowiem 
własność jest jakoby rękojmią, zastawem, że własno­
ści drugich me będzie czynił ujmy *),

Ksiądz : Fichte jest mirabilis bombarda. Jego 
myśl jest oto taka : Gdybyś pan jechał przez bór 
i uciął sobie laskę lub zjadł parę jagód — zaraz 
właściciel boru może panu skoufiskować całą wła­
sność, pieniądze, szynel, czapkę, konie, wóz i puścić 
jak Adama z raju. Czy me słusznie powiediiano : 
Die ganze deutsche Philosophie legt jetzt im Katzeu- 
jammer.

Nadto uie spostrzegłeś się pan wcale, że cytat 
z Fichtego wcale nie popiera pańskiego założenia, 
tj. że własność dopiero stworzyły urządzenia pań­
stwowe. Przecież Fichte nawet tego nie twierdzi, 
podług niego własność polega na cichym układzie 
uieprzymierzając np. kota z myszą, jak kot nkizy- 
wdzi mysz zaraz przestaje być kotem, a mysz zbroi 
się w jego pazury i na odwiót.

Filozof Fichte (syn) mędrszy się okazał od 
ojca, bo tak określił własność: „Das Eigenthum ist 
der durch das Recht anerkannte uud damit durch 
die öffentliche Rechtsmacht geschü zte Besitz“. (Die 
Ethik Th. II. §. 94.) Wlasnośo jest posiadłością 
przez pruwo uznaną i zaslomoną i bronioną publi 
cznem ramieniem prawa.

Niezn. Czyś dóbr, też stndyował filozofią natury 
i ekonomią polityczną? Powołujesz się ua etykę 
filozofa Ficbtego młodszego, ciekawym wszelako, jak 
można udowodnić, że własność z prawa przyrodzo 
nego bierze swój początek?

Ks. U nas każdy ksiądz uczy się filozofii dwa 
lata i zna nietylko filozofów niemieckich, lecz jeszcze 
większych.

Niezn Ciekawa rzecz, gdyś Dóbr, wszedł, nie 
sądziłem, ze tak naukowo będziemy rozprawiali.

Ks. Wiem o tem. Już mi matka od dziecin 
stwa zawsze mówiła, że mam głupią minę, a pau 
chciałeś to samo powiedzieć delikatuie, żem uie taki., 
ten tego,... jak wyglądam. Wracam do dowodu, że 
własnośo zasadza się uie na układzie, nie na urzą­
dzeniu państwa późniejszem, lecz jest zdarzeniem 
o wiele 8tarszem i ma źródło swe w prawie przy­
rody. Sama natura napędziła człowieka, że ujarzmił 
część płodów ziemi ku swemu użytkowi. Np. czło 
wiek potrzebuje cieplćj ochrony, pożjwienia, przeto 
pracą swoją tę ziemię uprawił, aby miał co jeść, 
w ziemi znalazł glinę, ujarzmił wolą swą tę glinę, 
uszlachetnił pracę i zrobił z nićj cegłę, potem dom. 
Czy ten dom nie będzie jego własnością ? To jest 
fakt przyrodzony, który uprzedził wszystkie państwa. 
Dopiero urządziły piństwa, jak zasłonić tego wła 
ścicieia od grabieży. (Christliche Politik p. 260)

’) „Das Eigenckuin eines Jeden wird durch jeden Ande­
ren nur so lange anerkannt, als der Erstere das Eigentbum des 
letzteren selbst schont. Die geringste Verletzung derselben hebt 
den ganzen Vertrag auf und berechtigt den Bele digten, dem 
Beleidiger Alles zu nehmen, wenn er kann.“ Walter Naturrecht 
str. 114.

(Dokończenie nastąpi.)

ELTOIllKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, poniedziałek 11 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe Król nadał wysłużonemu

sekretarzowi uniwersytetu, tajnemu radzcy rejencyjnemn 
Lorkowskiemn w Królewca król, order korony trzeciój 
klasy. ____________________

* Zamknięcie akt. Najmocnićj przeprasza 
my księcia Zdzisława Czartoryskiego, że wedle listu 
jego, umieszczonego w „Dzienniku Poznańskim“ 
z powodu naszych, jak się parlamentarnie wyraża 
„głupstw“, musiał przechidzić emoeye oburzenia. 
My, nie będąc w parlamencie, takiemi wyrazami 
posługiwać się nie możemy, wolni też jesteśmy 
za to od „oburzenia“. W całćj pokorze przy- 
znajemy mu, że nas pod jednym wzg ędem mimo 
najuroczystszych zapewnień, źie poiufoimowano, 
Rzeczywiście cały ciężar urządzenia obiadu „nie 
parlamentarnego“ spadł na ks. Czartoryskiego, nikt 
nie ma prawa dzielić się z nim tą zasługą parła 
mentarną, a p. J. Giabskiego przepraszamy, żeśmy 
go do tćj sprawy bez wszelkićj urazy wmięszaii 
Natomiast i dziś jeszcze nie moż my nabrać prze 
konania, żeby obiad nieparlamentarnie przez ks. Cz 
urządzany, nie miał istotnie charakteru parlameu 
tarnego, a raczćj był obiadem, wydanym przez ko 
lonią w Berlinie zimieszkałą, bo z tćj kolo iii isto 
tnćj i stałćj, nikogo na obiedzie nie było. Po 
słowie zaś, którzy co tylko wróciwszy z Ber 
lina do domu, znów tamże dość licznie „na obiad“ 
pospieszyli, nie byliby — jak nam jeden zaręczał 
odbyli tak dalekićj drogi, gdyby było chodziło tylko 
o prywatne wywdzięczenie się „za gościnność“, 
z którćj niejeden nie miał sposobności korzystać. 
Byli na obiedzie tylko sami posłowie z oby­
dwóch Kół i kilka osób przygodnie zaproszonych, 
nie wchodźmy już w to przez kogo. Co do szacunku 
dla posłów Czarlińskiego, Kościelskiego i całego 
Koła, nie pozwolimy się w takowym nikomu wyprze­
dzić. Szacunek najzupełniejszy swoją drogą, a od­
mienność zapatrywań i stanowisk, oraz ścieranie się 
także swoją, byle we wszystkiem była dobra 
wola i wyrozumiałość i byle się zaraz nie „obra­
żano“ o byle drobnostkę.

Zaznaczamy tćż tylko jeszcze, że książę Czar­
toryski nie słusznie nas posądza o wzniecanie burzy 
w szklance wody, bo nie my ją wznieciliśmy, tylko 
ci, którzy nie mogli spokojnie strawić przez nas

notatki o „obie-w najniewinniejszćj myśli podanćj 
dzie parlamentarnym.“

W końcu nadmieniamy, że i księciu Czartory­
skiemu, chociaż tak wytrawnemu parlamentaryuszowi, 
zdarzają się nieścisłości. Z listu jego tylko podniesiemy 
toócową. Nie znamy nikogo, ktoby nie poważał 
posłów K. i Cz., ale inna rzecz jest z wiarą poli­
tyczną. Tu jedni wierzą w politykę tę, drudzy 
w ową, czego nikomu za złe brać nie można. Twier­
dzić jednak, żeby społeczeństwo całe wierzyło ró­
wnocześnie w dwie polityki, krańcowo odmienne, 
zdaje nam się co najmnićj nieco śmiałem, przypu­
szczeniem Księcia Pana. O takićm mieszaniu pojęć 
coś dowcipnego kiedyś powiedział niebożczyk Ber 
wiński, ale powtarzać tego nie będziemy, bo czasy 
są nadto poważne, żeby się zajnnwać dowcipami i 
błahostkami, dla tego tćż powiedziawszy co należ zło, 
i my zamykamy akta.

* Tutejszy „Tagebl.“ zarzuca nam, że w artyknle 
sobotnim niesłusznie staraliśmy się pospolitą zbrodnię wy­
zyskać w celach politycznych, ponieważ wykonawcy za­
machu kościeleckiego mieli mnićj więcćj po 30 lat wieka, 
chodzili więc do szkoły elementarnćj w czasie, w którym 
stósunki szkólne były jeszcze zupełnie takie same, jakich 
sobie życzy „Kuryer“. Szanowny „Tageblatt“ się myli. 
Przed 20 laty, kiedy właśnie owi zbrodniarze zasiadali 
w szkole, i kiedy się znajdowali w wieku, wymagającym 
najtroskliwszćj opieki szkoły, szkoła ta nie mogła już dla 
dzieci być tem, ezem dla nich wedle życzenia rodziców 
być powinna. Jeszcze lepićj ndało się „Pos. Ztg.“, która 
bandytów kościeleckich miesza z politycznymi komisarzami 
1803 r., ściągającymi podatek wojenny. O mądra Pose- 
nerko, si tacnisses ! Niektóre gazety katolickie nieuiieckie, 
jak „Westf. Merknr“ i „8 hles. Volksztg.“, zamiesz zają 
artykuł berlińskiego korespondenta, który nie rozstrzyga 
kwestyi, czy istotnie zbrodnia kościelecka jesi zamachem 
anarchistycznym, ale stwierdza wyraźnie, że spisek ten 
wykwit! na berlińskiej niwie.

* Walne zebranie Towarzystwa Przemysłowego od­
będzie się w środę dnia 13 b. m. wieczorem o godzinie 
8l/i w lokalu p. Miśkiewicza, 8tary Rynek nr. 58. Na 
porządko obrad oprócz sprawozdań rocznych sekretarza, 
skarbn ka i komisyi rewizyjnój, będzie wniosek o zmianę 
paragrafu ustaw, dotyczącego wyboru prezesa. O liczny 
udział członków piosi

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Egzamin szkoły wieczornej Towarzystwa Prze 
myślowego W duiu wczorajszym dnia 10 bieżącego 
miesiąca odbył się doroczny egzamin w szkole wieczornej, 
utrzymywauój kosztem Towarzystwa Przemysłowego. Do 
popisu stanęło 30 uczniów z różnych zawodów przemy 
słowych. Popis obejmował język niemiecki, polski : 
uwzględnieniem korespondencyi, jeografią, rachunkowość 
liczącą się z potrzebami przemysłowemi. Odpowiedz 
nczniów były trafne, jasne i przekonywały o postępach 
tychże, jak i o pracy panów nauczycieli.

Do urozmaicenia przebiegu egzaminu przyczyniły się 
stósowne deklamacye, a w końcn śpiewy wykonane wzo 
rowo.

Poczet gośi był licznie reprezentowany nie tylko 
przez członków Towarzystwa Przemysłowego, ale także 
przez pryncypałów, dostarczających szkole wieczornćj 
nczniów, i innych pasów interesujących się sprawami 
szkoły.

Po wręczeniu świadectw odebrali wszyscy uczniowie 
upominki z książek odpowiednich treścią, — jedni dostali 
nagrody za pilność i wzorowe prowadzenie się, drudzy zaś 
ku zachęcie do dalszój nauki.

Imieniem knratoryi szkoły przemówił do młodzieży 
p. Sokołowski, wstawiając im przed oczy korzyści z od 
wiedzania szkoły i kładąc przycisk na p trzebę nauk dla 
przemysłowca, przyczem podniósł zasługi nauczycieli 
szkoły wieczornćj. — Prezes Towarzystwa Przemysłowego 
p. T. Szulc wskazał na korzyści dla przemysłu, jakie się 
w przebi gu egzaminu uwydatniły i podziękował zebranym 
za okazanie interesu dla szkoły, polecając im, aby w gro 
nie swych znajomych zachęcali do posyłania swych termi 
natorów na lekcye szkoły wieczornćj. — Z łona przyby 
łych gości podziękował p. Wolniewicz tak Towarzystwu 
Przemysłowemu, jak i wszystkim przyjaciołom szkoły wie 
czornćj za pieczołowitość o przyszłe pokolenie naszych 
przemysłowców.

Zebrani wynieśli z egzaminu tego jak najkorzy 
stniejsze wyobrażenie tak o postępach nczniów, jak i 
pracy panów nauczycieli, którzy w nader trudnych wa 
runkach zdołali osięgnąć tak pomyśloe rezultaty. Tak 
Towarzystwu Przemysłowemu, jak i panom nauczycielom 
należy się wdzięczność za podjęte trudy około wycho­
wania i wykształceni naszćj młodzieży przemysłowćj.

* Woda w Warcie. Wcsoraj rano wskazywał wodo 
mierz przy moście Chwaliszewskim 1,70 ra., dziś rano 
1,62 m.

* W sprawie wakacyi w szkołach wiejskich i mało 
miejskich odniósł się zarząd niemieckiego stowarzyszenia 
gospodarczego do rejrncyi poznańskićj i bydgoskićj z prośbą, 
aby ono trwanie wakacyi tych tak ułożono, iżby dzie- 
szkolne mogły być pomocne przy pracach w roli, zwłaszcza 
podczas żniw i zbiorze kartofli. Rejencya poznańska od 
powiedziała już na to, że pod dniem 25 marca r. b. 
wezwała powiatowych inspektorów szkólnych, aby przy 
oznaczaniu wakacyi wielkich i św. Michalskich zasióso 
ali się do życzeń ludności wiejskićj i wakacye te, które 
dotychczas zaraz na początku roku wyznaczono, bęią te 
raz wyznaczane dopiero wtenczas, gdy czas żniw da się 
dokładnie j przewidzieć. Inspektorzy szkólni mają się po 
rozumieć pod tym względem z kompetentnemi osobami 
i czas trwania wakacyi wielkich wyznaczyć aź do 15 
czerwca, a wakacyi św. Michalskich aż do 1 września.

* Zakaz łowienia ryb w wodach niezamkniętych roz 
poczyna się z dniem 10 kwietnia i trwa do 9 czerwca. 
Nadto nie wolno ryb ł.wić w niedziele i święta przez 
cały rok.

* Żądaną przez pocztę sumę gwarancyjną w wyso­
kości 12,000 marek na połączenie Poznania z Berlinem 
teleforem, podpisało 62 firm tutejszych. Większćj snmy 
zapewne się nie zbierze. Izba handlowa na ostatniein 
swćm posiedzi nin podała to już do wiadomości dyrekcyi 
poczty z prośbą, aby, gdzie należy, sprawę tę poparła.

* Magistrat tutejszy zamyśla w jesieni r. b. urzą­
dzić tu targ na owoc.

* Rewizya miar i wag odbędzie się niebawem we 
wschodnim powiecie poznańskim, na co interesentom zwra­
camy nwagę.

* W Jeżycach wprowadzeni zostali w urzędowanie 
w piątek nowi członkowie rady gminnćj. Zaprzysiągł ich 
landrat dr. Baarth.

* Z Szadłowic pisze nam p. Eckert, organista tam­
tejszy, że wiadomość o zabiciu przez niego krowy chorćj 
i sprzedawaniu z nićj mięsa — za co miał zapłacić kary 
30 m. lub 10 dni odsiedzieć — jest nieprawdziwą. Rzecz

się przynajmnićj ma inaczćj, jak w owej korespondencji 
donoszono. Żaden z ładzi nie zachorował, a nadto pan 
Eckert o karze powyższej nic nie wie.

* Wągrewiec. W czwartek bawił tn naczelny pre­
zes bar. Wilamowitz.

* Powiatowy inspektor szkólny 8achse z Szubina, 
pizeniesiony został do Nakla.

* Ciechocinek. Wzniesionemu drogą składek ko­
ściołowi naszemu przybył w tych dniach cenny dar artystki,

Emilii Dakszyńskićj, w postaci obrazu do wielkiego oł­
tarza; treść tćj pracy — to jedna z chwil życia św. 
Apostołów Piotra i Pawła. Szczegółów żadnych dodać nie 
m ‘gć, gdy* obraz do dziś dnia jeszcze nie rozpakowany, 
spoczywa w miejscowćj zakrystyi. — Teatr nasz z otwar­
ciem sezonów będzie miał powiększoną widownię, gdyż 
zawsze dbały o dobro publiczności zarząd bnduje galeryę, 
przez co liczba miejsc najmnićj o 74 zwiększną zostaje. — 
W parku miejscowym na gwałt przystąpiono do wiosen­
nych robót, przyczem zasypaią ma być struga na łąkach 
pod tężniami, wszystkie zaś wody opadowe będą miały 
ujście tylko w dwóch kierunkach: kanałem krytym, do­
tychczas istniejącym i rowem przeprowadzonym przez łąki. 
Wogóle cały C:echocinek odświeża się, maluje, lata stare 
dziury i na gwałt się sposobi do tegorocznćj kampanii 
leczniczćj. Na rok bieżący zjeżdża tn przeszłoroczne to­
warzystwo dramatyczne pod wodzą p. Sarnbwskiego.

* Umowa z lekarzem Ominą żydowska w Jero­
zolimie, ku wygodzie i użytkowi swych współwyznawców,

r. 1870 założyła szpital i urządziła takowy podług osta­
tnich ówczesny :h wymagań medycyny. Na doktora na- 
izelnego powołano niejakiego dr. Meyera z Oalicyi, prze­
znaczając mu pensyą roczną w ilości 12,000 franków. 
Oprócz tego „dyrektor“ t;n, jak go tytułowano, korzystał

oezplatnjgo mie.-zkauia w gmachu szpitalnym. Wkrótce 
jednak zarząd gminy spostrzegł, że w szpitalu panuje nad­
zwyczaj wielka śmierelność Badając kwestyą ściślćj, na­
brano przekonauia, że winien był temu pan doktór, który 
uważaj ,c swą posadę nieledwie za wygodną synekurę, sam 
mzm się prawie nie trndnił, p zostawiając chorych ich 
lo-owi, lub ićż pozwalając felczerowi leczyć biedaków środ­
kami i netolą, które nie miały nic wspólnego z nauką. 
By zaradzić złemu, wpadła gmina na oryginalny pomysł. 
Przy koń o »oku zawiadomiła l-karza, że nie może z nim 
nadal nowego kontraktu zawierać na tych samych warun­
kach co poprzednio, natomiast proponuje umowę inną, a 
mianowicie, że zobowięznje się dawać mn, jak dotąd bez­
płatne mie zkanie, co zaś do stałćj pensyi, to tę kasuje, 
płacąc mn w to mi jsce po 10 centów dziennie za każde­
go chorego, znajdującego się w szpitala. Opiócz tego za 
każdego wyleczonego zuptłoie ma on pobierać po 10 fr., 
za zmarłego zaś lekarz winien wnosić do kasy zarządu 
gminy póltrzecia franka. Ostatni ten warunek nie bardzo 
podoba! się doktorowi, gmina jednakże o innym układzie 
ani słyszeć nie cheiała, p. Mayer więc widział się zmu- 
sz -ny podpisać umowę, nie chcąc tracić posady i tytułu 
naczelnego lekarza. Rzecz widocznie była dobrze i tra­
fnie obmyślana, z podpisani im bowiem kontraktu na no­
wych zasadach, śmiertelność pomiędzy chorymi nadzwyczaj 
się zraniej żyła. Szpital zyskiwał coraz lepszą opinię w Je­
rozolimie, tak, że nie mógł pomieścić szukających w swych 
cierpieniach ulgi chorych. Zarząd gminy żydowskićj był 
zmuszony otworzyć jeszcze jeden taki filantropijny zakład, 
przyczćm nie zapomniał z doktorem, którego powołał na 
kierownika tej instytncyi, zawrzeć układu, opartego na 
tychże samych zasadaih, co układ z doktorem Mayerem, 
Szpitale te obydwa urządzone są na 150 oBÓb każdy. Naj- 
mniejsza liczba chorych od czasu istnienia ich nie była 
nigdy niższą jak 47, w czasie zaś jakiój epidemii szpital 
przyjmuje chorych po nad normę. Opieka jednak jest 
zawsze bardzo troskliwa, tak, że nie było przykładu, aby 
od czasu wprowadzenia nowego układu między gminą a le­
karzem, umarło ki dy więcćj na dzień, jak 4 osoby.

S li J a <l k i.
* Na dzieci po wdowi Basińskiej, zabitćj podczas

pożarn przy ulicy Ludwiki:
Abonent Knryera w Frankfurcie n./O. 10 marek.

Ż. Ż. z N. 15 marek. Ks. Schneider z Ottorowa 3 m. 
Ks. N. Krawczyński z Łubowa 5 marek. Od Nieznajo­
mego 3 matki. Dembiński z Pogorzeli 2 marki. Ksiądz 
proboszcz Schroeder z Lginia 3 marki.

Kalendarz.
We wtorek 12 kwietnia śś. 

Juliusza Pap. i Zenona m.
W środę 13 kwietnia św. 

Hei menegilda m.
W czwartek 14 kwietnia śś.

Tybnrcego i Walerego.
W piątek 15 kwietnia św.

Anastazyi p.
W sobotę 16 kwietnia św. 

Lamberta m.
W niedzielę 17 kwietnia 

Zmartwychwst. Pańskie.
W poniedziałek 18 kwietnia 

św. Apoloniusza m.

Wschód słońca o g. 5 m. 18. 
Zachód o g. 6 m. 50.

Wschód słońca o g. 5 m. 10. 
Zachód og. 6 a. 52.

Wschód słońca o g. 5 m. 8. 
Zachód og. 6 a. 54.

Wschód słońca og. 5 a, 6. 
Zachód o g. 6 m. 56.

Wschód słońca o g. 5 m. 4. 
Zachód o g. 6 m. 57.

Wschód słońca og. 5 2.
Zachód og. 6 a 59.

Wschód słońca og 5 59.
Zachód o g. 7 m. 1.

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 kwietnia 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Knrs z dnia
Pszenica słabo 
na kwiecien-maj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecien-maj 
na (zerwie.-lipiec 
Olćj rzep, słabo, 
na kwiecien-maj 
na wrzes -paźdz. 
Okowita słabo- 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerwiee-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. 
Owies
na kwi-cień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp 

„ „ spoż

9 11
Niem.3°/Opoż.pań

191 25 191 26 Consol. 4%
— — _ Consol. 3ł/a%

195 - 192 Pozn. 4% 1. zast.
Poza. Sl/a°/ol.zas

205 60 2 3 7f Pozn listy rent.
195 75 193 61 Poznań, oblig. .

Anstr. banknoty
54 2o 63 90 Anstr. renta srbr.
62 60 52 40 Ros. banknoty .

Ros. listy zastaw.
41 30 40 60 Pols. 6% lis- zas.
41 10 40 ll Pols.likw.lis.zas.
41 90 41 - Węg. 4% renta zł.
42 40 41 60 Węg. 6% „ pap.
42 80 41 90 Austr.kred. akcye
60 7u 60 10 Aust. franc. koleje

Lombardy . .
145 50 143 7f

Usposobienie:
950 1050 twierdz.

90.000 140,000
,000 ,000

8
85 70 
(.6 60 
69 80 

101 90 
95 70

172 10
80 80

209 10
95 90 
66 26 
63 10 
93 2 
87 75 

166 10 
124 2' 
42 60

9
85 70

106 70
99 80

101 90
95 70

102 70
93 60

171 95
80 60

205 95
95 76
65 60
62 80
93 25
87 60

168 26 
124 10 
42 10

Szczecin, 11 kwietnia 1892. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, niezm 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

9 11 9
Okowita stale.

208 - 206 -
208 - 206 - w miejscu eksport. 41 -

na kwiecień-maj 40 50
206 - 2 4 na sierpień-wrześ. 42 20
201 50 201 50

Petroleum
53 60 53 5< w miejscu . . . 10 80
52 50| 62 50

11

40 50
40 -
41 50

10 80



Wiaiwści literackie i artjstjne.
* „Poradnik dla zdrowych i chorych“ przez ke. 

Sebasty&ua Kneippa wyszedł w tłónnczeniu polskie» na­
kładem Księgarni Katolickiój w Poznania. Jest tu ksią­
żeczka, obejmująca kuracją podlng metody dziś tyle gło­
śnego kapłana.

Dzi-łko to, obejmujące dwie części, kosztuje nie- 
oprawne 1 markę 60 fen., oprawne 2 marki, na porto do­
łącza się 10 fen.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —,—. Wyp wiedziano«—w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta58.20 m , 70-ta 38 70 m. kwiecień 
60-ta 58 20, 70-ta 88,70 w., maj 60-ta - ni.. 70-ta —,— in.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano - ,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w mtejacn bez beczki 60-ta 58.20 m., 70-ta 38 60 m.. kwiecień 
50-ta —.— m„ 70-ta—,— mrk.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 kwietnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z synem z Chobienic, Breza 
z Więckowie, Niemojowski z Dzierzclinicy, dr. prof. 
Abraham z Lwowa, Biegański z Lukowa, Stablewski 
ze Hlachcina.

LUZIŃ8KIEG0 HOTEL FRANCUSKI. Dr. Dziem­
bowski z Roszktwa, Chełmicki z Zakrzewa, Samuel 
z Berlina, Caro z Berlina, Wolski z Chełmży, Uurug 
z Królestwa Polskiego, Sobeliński z Wło ławka, Ru­
bach z Kościelca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Stza- 
niecka z Koszkowa, dr. Dobrzycki z Wrouek, Sokol- 
nicki z Pigtowic, Wąsowicz z Inowrocławia, Schmidt 
ze 8rody, pani Mullerowa z córką z Kaczan«wa, Pia­
secki z Gniezna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) FmuaA, 11 kwietnia. - (Sprawozdanie gisłdoae). 
Stan powietrza: pięknie.

Ceny targowe w
d. 11 kwietnia

Poznaniu
1892.

Towar

piękny! średni pośledni

Pszenica ..................... . 100 kilog. 22 40 il ¡80 21 — — —
Żyto................................ 20 6 20 ¡10 19 60 — -

. nowe..................... — — — — — — — —
Jęczmień..................... 16 — 15 U
Owies.......................... 16 — 16 —¡14 60 —
Groch wrzący . . . 20 — 19 - — —

» na paitzę . . . 16 60 1« — — -
Kartofle..................... 6 — 5 6OÍ- —
Wyka.......................... 12 60 12 I- ~ —
Rzepik........................... - —
Łubin żółty .... 7 50 7 10- -

„ niebieski . . . 6 50 6 10-

Inne artykuły
najw.

1 ą
najniż. w przeć

4 Jfcl 4

Słoma A Proata za 100 kl. 41 60 4j — 4 25
} targana - ~ 1 ~ — —

Siano 4 ¡ 50 4 — 4 25
Groch - — 1 ~~ — — —
Soczewica -
Fasola - — — — —
Kartofle - 7 — 6 — 6 60
Wołowina V kulki za 1 kl. 1 40 1 3C 1 35

J od brzuchu - 1 30 1 21 1 25
Wieprzowina - 1 130 1 20 1 25
Cielęcina - 1 30 1 1 25
Sk.powina - 1 130 1 20 1 25
Słonina 1 60 1 60 1 66
Masło 2 6J 2 22 2 40
Jaja za kopę 2 1 50 2 40 2 45

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r-

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.

PoznaA-Krzyż.
6,60 rano. ' 4.43 rano.

10,36 rano. 1 7,37 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy). 

2,30 po poł. 3,10 po poł. 
8,21 po poł. | 6.17 wlecz. 
4,59 po poł. j (z Rokietnicy). 
7,16 wlecz. 6,46 wlecz, 

(do Rokietnicy). 7.55 wlecz.
8,26 wlecz. 1,16 w a»ey.

12,64 w neey. I

PoznaA-Bydgoszez-TornA.

Przychodzą.

Peznań-Wraeław.
4,64 rano.

10,29 rano
3,45 po poi.
7,02 wleez.
8.25 wleez
(do Leszna)
1.25 raaa.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi t a r g o w 6 j w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 11 kwietnia 1892.

Przedmiot.
TOWAR

śred. 
.«I A 1^1-d

pOŚl 
M. 4

przecięciu
U«, .(

i cena
f «

Pszenica i cena najwyższa 100 klg.
najniższa

Żyto ’ cena najwyższa 
| „ najniższa

Icena najwyższa 
„ najniższa

Jęczmień

Owies 1 cena najwyższa 
i „ najnisza

20 50 
20,20 
16 
1680 
16 40 
16 20

I

20 —
19 80 
15 60 
1620 
16- 
16|60

. 19 
¡16 

i 6

88

2)

70

(IST adesłano.)
FABRYK A

papierosów i tureckich tytuni
Gosa)

I. F. J. KOHENDZ1NSK1 W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych od io

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Jeili tysiące to stwierdzają, jeśli najsławniejsi pro­
fesorowie i bardzo wielka liczba praktycznych lekarzy wyraża 
się w sposób uznający o preparacie, jakim są prawdziwe apteka­
rza Richarda Brandta pigułki szwajcarskie, natenczas 
nie ulega żadnój wątpliwości, że takowy jest jedynie rzetelnym 
domowym środkiem leczniczem. Tylko swój skuteczności zawdzię­
czają szwajcarskie pigułki swę dzisiejsze ogólne rozpowszechnie­
nie, którego żaden inny środek nie osięgnął. Należy czytać 400 
urzędownie poświadczonych listów, które nadeszły w przeciągu 
8 miu tygodni. Prawdziwych pigułek szwajcarskich z białym 
krzyżem w czerwonem polu, dostać można w aptekach po 
marce za pudełko.

4.48 raao.
6.49 rano.

10,86 rano.
8,29 po poł.
7,16 wleei.

10,45 w noey

Poznań-Piła.
4,46 raao.

10,47 rano.
4,48 po poł.

8,10 rano 
10,19 rano.
3,16 po poł.
6,54 wleez.

10,57 w noey. 
12,48 w aaey.

7,24 rano. 
1,68 po poł.
6,48 wleez.

4,09 raas.
8.20 rano.

(z Leszna).
i 10,21 rano.

2.20 po poi.
' 5,47 po poł. 
12,14 w aecy.

Pozaań-Berlia-Sakea. 
1.25 w aaey. ] 4.30 raae.

8,58 rano. 
2,375po poł. 
5,44 po poł. 

11,55’w aaey. 
Poznań-Kluezbork.

4,57 raaa. 
10,34 rano.
4.24 po pot
7.25 wleez,

6,60 rano.
10,40 rano.
2,51 po poł.
8,08 wleez.

8,35 rano. 
2,11 po poł.
6,18 wleez. 

11,38 w aoey.
Poznań-Strzałkowe.

5,08 raaa.
12,18 w poł. 

5,54 po poł.

9,03 rano. 
8.33’po poł. 
9,50 wleez.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie­
czorem do 6,59 rano.)

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórni ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój, Władysław Jerzykiewic/, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestego dzinnego Nabożeństwa
przy grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd. Olszewski,
wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kurycra Poznańskiego.

Königliches Marien-Gymnasium
in Fosęn.

Das neue Schuljahr beginnt Donnerstag, den 21. April. Die Prü­
fung und Aufnahme neuer Schüler findet Mittwoch, den 510. 
April, Vormittags 9 Ehr, statt. Tauf- bezw, Geburtsschein sowi, 
Impfschein sind bei der Aufnahme vorzulegen. Anmeldungen nelim- ich 
auch während der Ferien entgegen, u d zwar wochentäglich von lP/a 
bis 12% Uhr. (1688)
__________________ ZvCeinextz-

Z dniem 21-go to. in. rozpoczyna się

w mej wyższej szkole muzycznej.
Zgłoszenia przyjmuję środę dnia 30 h. tn. przy ulicy 
Strzeleckiej 5, I. (róg Zielonego Ogrodu). (1669)

Całkowita wyprzedaż
w skutek zupełnego zwinięcia handlu.

Ceny podpadająco nizkie, lecz tylko za gotówkę.
Piękny wybór w materyach wełnianych kolorowych 1 czarnych na suknie. 

Czarne i kolorowe jedwabie, aksamity 1 t. d.
Dywany, firanki, materyc na meble.

Płótna, szyfony, szyrtyngi, stołowiznę.^
Chustki wełniane, kołdry watowane i podróżne.

Ponieważ lokal musi być w jak najkrótszym czasie wypróżniony, polecamy powyższe artykuły 
po każdej możliwej cenie.

J. & T- KAMIEŃSKI,
(1687)

Stary Rynek 73.
Całkowite urządzenie handlowe do sprzedania.

O

W. A. Kasprowicz
Poznań, Fryderykowska ul. 5. 

przy placu Sapleźyńskim,

Fabryka lustrnmeniów chirurgicznycli,
maszyn ortopedycznych i bandaży

poleca swój nowo założony

Obrazki
na pamiątkę pierwszej Komunii św. 
począwszy od 4 mrk. do 15 za 100 
w różnej wielkości; również ksią 
żeczki po 2o fen. za egzemplarz 
oprawny poleca (1690)
Księgarnia Nowa

(»’. Błażek.)
Poznan, ul. Jezuicka 12

Marya Sokołowska.
(1374) i ślifiernią.
Skład specyalny towarów gumowych: kalosze, 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.

Chodniki — Linoleum.
Wsz Ikie przybory dla fabryk, gorzelni itd. 
jako to płyty i sznury gumowe, asbestowe 
i talkumowe, wodoskazy. smarowniki, pasy 
skórzane, bawełniane i z sierci wielbłądziej.

oKurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej Prof. Dr. ¡bitego

rozpocznie się
w piątek d. 22 kwietnia.

Egzamin nowych uczennic w czwartek 21-go 
kwietnia od 2-giej godz. począwszy.

Zgłoszenia przyjmują

(1680) Plac Piotra nr. 3, I p.

Zdrojowisko Langenau
w hrabstwie Kłodzkiem. Sc. kul. Wrocław-Międzybórz (Breslau Mittelwalde )

Szczawy alkaliczno żelaziste (do picia i kąpieli), kąpiele borowinowe. 
(1641) Mleko, kefir, serwatka. Śezin od 1 maja do października

Bliższych szczegółów i prospektów udziela zarząd kąpielowy. 
Lekarze ordynujący: Dr. Walter. Dr. F. Zakrzewski.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WOB PŁACHT, OLiffl f SMAROWIDŁO,
Hleprsem&kal&e płachty, derki && konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Foznań, Ulikeiiuw* ska ahca 2i.

o 

K

Zakład malowania na szkle
A. REDNER, 

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania 

| okien w każdym stylu dla ko­
ściołów i domów prywatuych 
po cenach umiarkowanych pod 

| gwarancyą artystycznego wy­
konania. Na żądanie przesyła 

i szkice z wykonanych robót i 
polecenia. Dozwala się na od 

i płatę ratami. (1616)

25aa53SS5H53fi

r

XXXXXXXXXXXXXXXX1
Udzielamy lekcyi prywatnych we wszystkich przed-

miotach naukowych. Panienki starsze, które z powodu słabego zdro- 
v wia lub innych przeszkód nie mogły wiele w naukach pracować, mogą 1 X się dalój u nas kształcić, i to głównie w tych przedmiotach, które i 
W im są najpotrzebniejsze; jest bowiem dla nich osobny oddział utwo- 

- rzony- Cena bardzo umiarkowana.
Dzieci, które jeszcze żadnych początków w naukach nie mają, j 

przyjmujemy także. Nauka trwa od godz. 9 do 121 2. Lekcye roz- 
y poczynają się 21 kwietnia. Nadmieniamy jednakże, iż szkoły freblo- I X wskićj nigdy nie miałyśmy, ani też nie mamy. (1685)

X W. i M. Chmielewskie,
X dawniej przełożone w wyższej szkole żeńskiej 
¥ Poznań, Piekary nr. 22. II p.
ixxxxxwcxyxwxxxxxxxxxxł

Mi w © © s

Import!"tylto oryg, rossyjskich papierosów i tytoni,
(1689) Św. fVta.roi.il. nr. 1
odebrała nowy transport papierosów i lytoni Asmołowa, 
Bogdanowa i Szaposznlkowa. Zwracamy uwagę ua

Spscyalncść fi.r22a.3r: 
Wyborowe papierosy orygin. rossyjskie 

„Rossya a M. 1,00 za 100 sztuk“
Skład główny gilz W. Muśnickiego & Sp. w Warszawie.

fh ti—i Ch Ch cs ca cn cs bza es C3 cs czi cs en C3 czi C3 ca es cafii
Wielebnemu Duchowi-ństwu i Szanownym Dozorom po­

lecam się do wykonywania wszelkich robót po- 
zlotniczych jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko­
ścielnych. także wykonywalne ram w najrozmaitszych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł- Specyalnoś€: oprawa i han­
del obrazów oraz sprzętów kościelnych- Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1512)

T. Maciejewski, pozłotnik, Poznań,
Podgórna ulica obok IIoto!u Francuzkiego.

Groby Pańskie
z drzewa, p ękuie malowane, transparenty i figury do 
grobów, reznrekeyonarze, Agary na Boże męki, pię­
kne krucyfiksy cynowe i z drzewa w rozmaitój wielkości, 
chorągwie i baldachimy, lichtarze, lampy wie­
czne, dzwonki harmonijne, chrzcielnice, ołtarzy­
ki do noszenia, wszystko w wielkim wyborze i po cenach 
zniżonych; wszelkie prace kościelne, odnawianie 
ołtarzy i t. d. poleca (1473)

W. Trzciński,
skład sprzętów kościelnych

w Poznaniu, przy ul. Wodnej nr. 22.

Krzyże,

BW
t

Niżej podpisany Bank poleca się do ku­
pna i sprzedaży poznańskich li­
stów zastawnych i rentowych
oraz wszelkich papierów wartościowych ma­
jących kurs na giełdzie berlińskiej.

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznań­
skich listów zastawnych i rentowych pobieramy 
tylko Vio°/o prowizyi, a od innych papierów 
krajowych i zagranicznych Vio% prewizyi oraz 
V2Oo/o kurtażu. (1438)

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
____________Pr. Ktisx.tela,n.

Do wspolffyznawcow katolików w W. Is. Pozn.
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra­
kowi kościołów w Berlinie, zechcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych­
czasowi z pruskiego muru wystawionój kaplicy gminy św. Piusa. Chcie. 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz własnemi funduszami 
gminy św. Piusa, najuboższej katolickiój gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznili. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma­
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie nas abyśmy mogli przy • 
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieś t 
nabożeństwa z zbutwiałój kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmini 
z niżój podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „za dobro­
dziejów kaplicy św. Piusa“, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św. na ich 
intencyą. w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. - W naszern kościele odprawia Bię w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (1156)

X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa 
Berlin. PalliBadenstr. 73.

&
kraty, |I

nagrobki |
e z piaskowca, marmuru i żelaza i “
4 Ogary Chrystusa / g.

i Madonny ) =? a
" aż do wielkości naturalnśj, do- F 

brze odrobione i pięknie udekoro- 9 
wane, lichtarze ołtarzowe i kru 
cyfiksy poleca tanio (lt>72)

E. KLUG, »
Poznań, Wrocławska ulica 38

Kilka bardzo pięknie odro­
bionych figur Madonny Sykstyń- 
skiój z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio.

Rządzca gosp.
w sile wieku, żonaty, bezdzietny 
z wieloletnią praktyką w renomow. 
gosp. a 8 lat na ost. posadzie, po 
lecony przez swego chlebodawcę, po. 
szukuje posady od i. 7. rb. Zon , 
mogłaby się zajmować kobiecer. 
gosp. Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 

tKuryera Pozn. sub F. k 1644.

I

i e zawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać 
; lub kto chcedobra kupić, 
.ten niech się tyiko z zaufaniem zgfosiRi
Ąjenta dóbr LICHTA w Poznaniu
V .. Założona 184-7 
SiyWia.3umienna ¡.dyskretna usługa 

; a sprzedających i kupujących.

. Najlepsze rekomendacje.

Mapiji llawlói, płócien i stoiowiznj

w Poznaniu, ulica Nowa (Bazar)
(l501) poleca

wszelkie nowości
tak w wełnie jak w jedwabiach.

Ceny bardzo umiarkowane.
......... Próby wysyłam na żądanie. ■

SWf Szwalnia moja przyjmuje do roboty suknie i płaszcze 
SS®~ tak z swego jak i z obcego matery.du — krój dogodny. —

1

dla pań i panów
w najnowszych deseniach i fa­
sonach poleca jako zastępca 
pierwszorzędnych fabryk nie- 
niemieckich i zagranicznych

W. A. Kasprowicz
Poznań Fryderykowska 5

plac Sapieżyński. (1675)

kawaler, posiadający dobre świade­
ctwa, poszukuje od każdego czasu 
posady za skromnym wynagrodze­
niem. Łaskawe oferty przyjmuje
p- Będziński, nauczyciel w Swa­
rzędzu.  (1661)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

...

EAU DE COLOGNE
Extrait double mit gothischer| 

Grün-Gold-Etiquette, •
anerkannt als die beste durch Zuer-I 
kennung des einzigen ersten Preises!

auf der Ausstellung in Köln 1875. 
FERD. MÜLHEN8 

„Glockengasse No. 4711“
• KÖLN.

Ujiiii IIWMIU.W——|—

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego

fVta.roi.il
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